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Zaproszenie do Przedpłaty.
P R Z E G L Ą D  będzie w ych o d ził w  roku  

p r z y s z ły m  w  tym  sam ym  Jorm acie, w  tych  sa­
m ych  rozm iarach i po te j sam ej cenie, co w  
bieżącj m.

Stale tak samo ja k  dotąd będzie 
$Zczał dw ie pow ieści, jednę  na p ierw sze j stro ­
nie, drugą  na czw artej.

W szystk ie  inne d z ia ły  i ru b ry k i będą p r o ­
w adzone zupełnie w  ten sam  sposób ja k  dotąd.

U praszam y tedy o wczesne odnaw ianie  
p rzed p ła ty , a to dla tego, \e b y  zaP°biedz cha­
osowi, ja k . z  konieczności r z e c z y  pow sta je  w te­
d y , k ie d y  w szy sc y  abonenci rów nocześnie na 
pierw szego  p r zy sy ła ją  abonament

Z w ra c a m y  p r z y te m  i na to uw agę, \e  na 
R o w y  R o k  je s t  poczta tak ooarczona listam i, 
przekazam i i p o sy łk a m i , i |  nie. je s t  w  stanic 
rych ło  ich ekspedjować, w  skutek czego nastę­
pują dość z nac\ ne spó{nienia. N ajlepiej w ięc  
Wcześnie, p rzed  końcem b r., abonament p r z y ­
słać i mieć pew ność, że się uniknie p r z e r w y  w  
o tr z y m y w a n iu  dziennika.

P rzedpłatę proszę p rze sy ła ć  p rzekazam i 
pocztow em i

O soby , posyła jące  ją  w  listacn p ien iężnych , 
\echeą dodaw ać po  5 ct. do każdej p rze sy łk i.

A dm inistracja  P R Z E G 1  Ą D U

Przegląd polityczny.
L w ó w  28 grudnia.

W e Francji, za kulisam i, odbywa się żjw a 
agitacja, dążąca do zjednoczenie wszystkich sił 
republikańskich ku obronie teraźniejszej formy 
państwowego ustroju przed zam acham i rnonar- 
chicznymi i dyktatorskim i, to znaczy zarowno 
przeciw rojahstum  i uezarzystom, jak  przeciw bu- 
lanżystom. a może nawet głównie p zeciw tym o- 
sta tnun , jako w d-tnej chwili najbardziej n iebez­
piecznym HubIo do tego ruchu dał Ghallemel- 
1 iicour w wielkiej mowie wj głoszonej w senacie. 
Ta oracja  — świetna jako-w zór kunsztu o rator- 
skiego — była utrzym ana w tonie tak  um iarko­
wanym, a wygłosił ją  człowiek tak  chwiejnej p rze­
szłości. że w pierwszej chwili uznał ją  F ioquet 
za wezwanie ku powrotowi do form m onarchicz- 
n jeb . Je s t rzeczą powszechnie znaną, że osobi­
stość autora, jego pryw atne życie, jego przeszłość 
mocno wpływają na uczucie, z jakiem  bierzemy 
do ręk i utwory jego umysłowej pracy. P  Challe- 
m il-L acour ma przeszłość dość aw anturniczą. Za 
Napoleona i i i  należał do zasadniczych opozycjo­
nistów, o fuśe ił Francję i w Niemczech m ieszka­
jąc  zajmował się wszystkiem, od handlu, komi- 
w ojażerstwa i guw em eriu aż do układani*  treści
0 eretek. Po upadku Napoleona, pow ołał go do 
F rancji G am betta i jako przyjacielowi od serca z 
la t szkolnych da ł mu urzi . prefekta w Lyonie. 
Na tom stanowisku zasłyuął on jako twórca ha­
sła wydanego na ro ja iis tć w : Fussilett - moi ces 
gevs t a l  (W ystrzelajcie mi tych ludzi 1) W krótce 
putem, już po wojnie z Niemcami, napad ł on na 
pewien żeński k lasztor, zrabow ał go i znieważył 
zakonnice. Sąd skazał go za o w czyn bohaterski 
n» 100 tysięcy fraukow kary, lecz grzywny tej 
on nigdj nie zapłacił, tylko na jakiś czas znikł
1 widowni, s ta ł się niemożliwym, Ale kiudy Gam- 
b e tta  został prezesem  minidtrów, Challemel-La- 
ccur zjawił s ę  w Lond me ja so  am basador F ra n ­
cji — zjawił się me sam, lecz z pewną głośną 
uaw uiką, k tó ra  chciała odgrywać rolę pani domu 
w an.Da9adorskim  pałacu przy ulicy A lbert-G ate. 
To się Anglikom tak  mocno nie podobało, że ca ­
łe  towarzystwo londyńskie zastosowało dc niego 
boykottowanie; wszyscy, poczynając od ministrów, 
nie oddali mu wizyt. Wówczas francuskiem u rzą ­
dowi nie zostaw ało m e innego, ja k  odwołać pana 
(Jhaliemela. Chciano go posłać do W iednia, ale 
h rab ia  Beust, ówczesny am basador w Pa-yżu, 
rzek ł wtedy w pewne ni towarzystwie: „Nie wiem, 
ja 1. postąpi rząd wiedeński, ale gdyby on mnie 
Zapytał to doradziłbym  mu nie przyjąć na am ­
basadora tego pana." W Faryżu zrozum iano tę 
delikatną wskazówkę, daną oczywiście przez rząd

wiedeński, i wyperswadowano p. Challemelowi 
k arjerę  dyplom atyczną, co gdy się stało , wysta 
rano się dla mego o spokojny urząd senatora. 
Na tem stanowisku zachowywał się cicbo, aż oto 
teraz  znów się odezwał. Mówią, że tym razem  
po łechtała  jego am bicję jedna z czarujących re- 
publikanck, ale to do nas nie należy.

Otóż gdy tak i aw anturnik, taki radykalista , 
który rabow ał klasztory i chciał wy trzelać w jzyst- 
ką szL chtę , wygło-dł mowę um iarkowaną zro u- 
miano go tak, ze w ,dzą i wzrost potęgi n ó p rzy  
jac ió ł republiki, zawczasu przechodzi do ich obo­
zu. F loąuet gc potępił i zaprotestow ał p rz e rw  
ogłaszaniu jego mowy we wszystkich gm m a h, 
ale szef op; rtunistów  F  rry lepiej go zrozum iał, 
odbył z nim kunf rencję, przekonał się, że to 
człowiek zręczny i ułożył z nim plan nowe) pró 
by skoncenuxw an a republikańskiego obozu. W ró 
cono do hasła  danego niegdyś przez Thiersa : 
la republ que s  ra conse> vnł> ice, ou elE  nc sera 
pas  (republika b ę d d e  konserwatywną, albo wcale 
nie będzii). W tym dm hu  Ferry wygłosił mowę 
ua zgrom adzeniu oportunistów , program  przyjęto 
i postanowiono działać.

W ierzymy chętnie, że je s t we F r. ncji w ie^  
ludzi, którzy bądź ze. względów utilitarnych . bądź 
też zasadniczych będą szczerze dążyli do kon­
centracji republikańskiej, jako do ostatniego ra ­
tunku przed naw ałą wrogów repub likańsk i'j fo r­
my rządu Ale różnica w opinjach i in tere acb 
różnyth grup republikańskich jest tak  wi lka, i 
głęboka, że nie możemy sobie wyobrazić czemby 
tę  przepaść można było zasypać. W obec pewne­
go wyrazu go niebezpieczeństw a wszyscy republ. 
Iranie mogą się na chwilę zjednoczyć; tak  om 
zrobili podizas powtórnych wyborów w r  1875, 
kiedy szło o walną bitwę z momin histam  ; tak  
również zrobili niedawno pr.-y wyborz-s Car 
nuta; ale wnet potem  k. ncentra  ja  się rozbija ła  
Bo rzeczywiście, jakim sposobem mogą długo reć 
ręka w rękę i j dea rząd  pop-erać tacy ludzio 
jak  Ferry , F loąuet, Rouyior, Freycinet, Cem en- 
oeau, Barodet, Pyat, Rochefort, Oeroulede, Cluse- 
re t i — koniec końców Boulanger. W szakże oni 
wszyscy uważają się za republikanów i tylko 
w swoich ideałach  wid ą zbawienie F rancji. 
Nienawidzą wszyscy monarchistów, cle i mię

Idzy sobą żyją w nienawiści równie gorącej. 
T a koncentracj i przetrw a tedy co najwięcej per- 
jo d  wamych wyborów. Rzucono hasło konserw a­
tywne ni zmiernie w strętne dla radykalistów — 
rzucono je  dla tego, ze lud  się znużył ekspery­
m entam i radykalnem i. O drzucono wniosek znie­
sienia budżetu wyznaniowego wniosek skasowa­
nia dyplomatyc! ego posterunku przy W atykanie, 
schowano więc p«zurki, aby lud uwierzył w rze­
te lną  poprawę „szarych gęsi“. Tych ustępstw  
ludowi, który pr/ecież je s t „panem F ran c ji“, b ę ­
dzie zapewne mało. W ypadnie może postawić na 

; czele rządu firmę zabarw ioną na biało p n y iia j 
* mniej na czas wyborów. W iec być m oże, iż Flo­

ąue t ustąpi „Tonkiń;zykow iu F tr ry ’em u, radyka­
liści pozwolą na chwilę rej wodzić oportunistom , 
których n  enawidzą serdeczn.e, ale żeby napraw - 

| dę F ran c ja  s ta ła  się konserwatywną i żeby po 
walnych wyborach zapanow ała w niej jakaś s ta ­
łość kierunku rozsądnego, tego zgoła niepodobna 
przypuścić

Cały tedy teraźniejszy ruch w republikań­
skim obozie —  ruch koncentracyjny — lubo sie 
odbywa pod hasłam i politycznie rozsądnymi, ma 
wyłącznie na celu pokonanie monar- hisiów przy 
walnych wyborach ; potem znów się rozpocznie 
to wszystko, cośmy już w tym kraju  widzieli. Na 

■ tym ruchu zarobi tylko pryw atna am b’cja opor­
tunistów  bo wódz ich F erry  znów na wierzch 
wypłynie —  i zarobią tacy aterzyś :i, jak  p. 
Challemel Lacour, umiejący zgadywać potrzebę 
chwili.

I ----------------
Sytuacja w Serbji rozwija się nadspodzie­

wanie pomyślnie. Królowi udało  się zgrupować 
w około siebie liberałów  i prawie wszystkich ra ­
dykałów Niezmiernie zręczny, szanujący pryw a­
tne ambicje, potrafił on doprowadzić do tego, 
że radykaliści rozbili się na trzy grupy, aby 
trzej najwybitniejsi między nim; byli szefami. 
Otóż grupy T au8zanowica i Popowica idą na 
kiólewskim p ask u ; one to urządziły  owac ę w 
Lonaku, o której doniósł onegdajszy telegram . 
T rzecia radykalna grupa sk łada  się z rep u b lik a -

7&

Z a  winjj niedopełniona
E .  W e r n e r

praatłómacuyia 2 nlemicck.ogo H. W.

(Uiągf dstay).
•— M usiałtś mieć wiele obcych wpływów do 

EWaicżema, cheć praw da byłeś na tyle przezor 
t  id, żes ją  -o il< możności szybko z pod wpły­
wów tych usunął) i przeniósł w całkiem  inne 
sfery, inne otoczenia i zapatryw ania. Inaczej bo 
Btaranoby eię zawsze oddziaływać na nią po swo­
jem u

_  W iesz — wątpię bardzo. Rozprawiłem się 
od rfl?u z temi wszystkiemi wpływami, nau­
czyłem ich moresu, jak  to ja  tylko potrafię- a  z re­
sz tą  nie możesz przecie wątpić o tem. że żona 
m eja poddaje siv we wszystkiem mojemu kieruu- 
bowi, woli mojej j zapatrywaniom . — Ko ham 
Agnieszkę bardzo, ale pomimo to b erła  domowe­
go nie wypuszczam z r ąfc. Mężczyzna powinien 
byf zawsze głową i panem  domu, pam iętaj to 
sobie mój kochany, na wszelki wypad-k — może 
ci się je s z c z e  kiedy rad j moje przydadzą...

Tak Tozmaw łając obaj przyjaciele, obeszli 
•gród dokoła i zbliżali się te raz  ku domowi. 

Na werandzie sm dział dek to r Bm nnow z synową, 
k tó ra  mu na głos czytała gazety. W istocie B ru u -<

now postarza ł się bardzo, a  cała jego postać 
zdradza ła  nietylko m oralne ale i fizyczne cierpieuie. 
Nawet dawna jego drażliwość zniknęła, ustępując 
m iejsca kom pleinem u zobojętnieniu na wszys­
tko, Agnieszka rzeczywiście przynosiła za ­
szczyt swojemu mężowi. Z filigrarow ej, bladej i 
nerwowej dzieweczki zrob .ła  się kobieta kwi ną- 
ca zdrowiem i życiem, k tó ra  z daw ną słodyczą 
łączyła  te raz  pew ną godność i powagę. Berło 
szanownego m ałżonka nie bardzo ciążyć się je j 
zdawało.

Dwuletoi praw ie chłopaczek baw ił się u nóg 
m atki, zaieawie jed n ak  spostrzegł nadchodzących, 
s tan ą ł na nóżki i s ta ra ł się o własnej sile wybiedz 
naprzeciw oics, eo mu się niebardzo jakoś uda- 
w sło. Jednym  skokiem Maks znalazł się na we- 
randz e i wziął m ałego na ręce.

—  P atrzno  Jerzy na tego lam parta  — zaw ołał 
prezentu jąc  Jerzem u pulchnego, rum ianego dzie­
ciaka. Gdybyśmy w R m ieszkali, byłbym popro­
sił ojca spowiednika, o którym  ci przed chwilą 
wsj.omn ab  in, żeby mi ochrzcił mojego infanta. 
H ',  ha, ha. Rewi rendissiinus piękną zrobiłby  
minę.

— M aksie kochau^ — upom niała go żona z 
słodyczą, p a trząc  nan z łagodnym  wyrzutem.

M aks zrozum iał.
—  No, praw da, praw da, obiecałem  ci św ię­

cie, że dam  już pokój tym głupim  żartom . 
Z resztą, brłbym  prawdziwie niepocieszonym, gdy ­
bym m iał go napraw dę zirytow ać, i użył­

nów i karageorgiew iczanów  pod wodzą K atica i 
Tajsica. Ci podobno otrzym ują rozkazy z Ce­
ty n ą  i już dla tego są wyrzuceni za nawi is. 
Z resztą liczebnie stanowią m ałą siłę.

Dwie radykalne grupy i obóz liberalny s ta ­
nowią wspólnie olbrzymią większość. Ona już 
postanow iła bez rozpraw przyjąć pro jek t nowej 
konstytucji z paru  małemi popiaw kam i, k tó ie  
sam kró1 zaproponował teraz, w poufnych ro­
kowaniach.

Milan wczoraj nie pojawił się w skupczynie. 
Mowy tronowej on nie .Ufeętosij bo właśnie po­
w iedział w zyslko przed«radykalistam i, którzy 
grem ialnie przyszli ao niego Podobno dziś klub 
liberalny uda się in  yrnnio  do króla, aby ze 
swej strony złożyć mu wyyrazy uległości i usły­
szeć to samo, co on rzekł raaykali tom — to 
będą jego mowy tronowe, ale n±by bardziej po- 
uf e, przyjacielskie. i

Dopiero po uroczy tem oświadczeniu libe­
rałów  i obu grup radykalnych, iż przyjm ują p ro ­
jek t nowej konstytucji, p. jaw i się król w Skup­
czynie. W tedy nas ąpi proklam acja konstytucji i 
zamknięcie skupczyny, także podobno bez mowy 
tronowej.

Sprawy zagrani znn będą należały w y łącz­
nie do atrjbuoyj królewskich. Pod tym względem 
Milan nic nic ustąp ił i na to zgodzita się więk­
szość skupc/-yny.

Korespondencje.
W iedeń  25 grudnia.

(?) Ponieważ ne szczęście podczas świąt 
panował pokuj i dali nam chwilowo pomój na­
wet ludzie złej w o li; ponieważ także noworoczne 
widoki zdają  się być pokojowe z powodu,, że do 
wzajemnego mordowania setek  tysięcy ludzi 
jeszcze niektóre rządy nie są dostatecznie pizy- 
go tow ane; ponieważ zatem  polityka, czyii n ie­
pokój chwilowo się uc iszy ł; przeto korzystam  z 
tego, żeby omówić jednę spraw ę, m ającą na 
celu także obronę życia ludzkiego. A chociaż 
już nieraz mówiłem o najnowszych pomysłach, 
dążących do zabezpieczenia od pożaru nowo- 
budujacych się t e a t r ó w ,  jednakże pon.eważ 
na porządku dziennym we L w o w i e l K r a ­
k o w i e ,  stoi budowa nowych teatrów, przeto 
spraw a ta  je s t d la  nas ak tualną i nie należy Di- 
czego zani idbywae, żeby i opinję objaśniać i  na 
postanowienie właściwych władz i 0Qub wpłynąć. 
Sposobność do tego daje mi wykład słynnego archi- 
tek ty  F  e 1 1 n e i* a , k tn y  wiaz z H elm erem  bu­
duje tutejszy nowy drułp;he<: Ynlksieaier. ltadzca 
budowniczy Fellner był tyle uprzejm y, że gdym 
mu powiedział, iż je s t zannar budowania nowych 
teatrów  we Lwowie i w Krakowie, udzielił mi 
swoj wykład, ażebym mógł z niego zrobić sp ra ­
wozdanie, co nin.ejazem czynię:

W Austrji wydarzyły mę najstraszniejsze 
katastrofy  pożarowe w tea tiach . N aturalną prze­
to koleją przyszło do tego, że i przepisy wzglę­
dem budowy i urządzenia teatrów  najpm rw  w 
A ustrji wypracowano. Są one wszechstronne, na­
k ładają  na budowniczych trudne warunki, lecz 
mogą być dopełnione P rzykłaiitm  jest w łaśnie 
nowry te a tr  w W iedniu, a przepisy ausirjacLie 
przysw ajają sobie teraz  inne państwa. Jednakże 
gdzieindziej nie dbają snac tyle o życie ludzkm 
co w Austrji, i  tak  n. p. w nowym flamandzkim 
tea trze  w B rukselo odbywają się już  od roku 
przedstaw ienia, a  dotąd nie ma tam  żelaznej 
kurtyny.

Dawniej budowano tea tro  w ten  sposób, że 
były ciemne, tak  sala wiązów, ja k  i korytarze, a 
to jakoby z powodu, że budynek tea tra lny  p rze­
znaczony jest do użytku tylko w nocy. Obecnie 
cały gmach musi mieć w łaśnie dz.enne światło. 
Dawniej używano drzewa pokry ttgo  stinkiem  do 
wewnętrznego u rządzen ia , obecnie musi być 
wszystko wykonane z n ia terja łu  ogn io trw ałego ; 
jeżeli w dawnych tea tracb  używano jak ich  n, p. 
4000 metrów sześciennych drzewa, to  w nowym 
wiedeńskim tea trze  użyto go zaledwo 100 me­
trów sześciennych, tylko na n iektóre podłogi. 
Dawniej dekoracje, kuusy, meble, etc. tworzyły 
około 350 metrów sześciennych paliw a; dziś to 
wszystko o d pada , gdyż wszystkie te  rzeczy m u­
szą być te raz  w osobnym budynku umieszczone. 
Przez wprowadzenie zaś obowiązkowe św iatła

bym całej me" sz taL . żeby mu znowu hum or n a ­
prawić.

—  Nie myśl pan, panie radzco, że mój Maks 
napraw dę tak  je s t buzbożnym, ja k  się wydaje — 
zwróciła się m łoda kobieta do W inttrfi Ida. Nie 
może się tylko tych drw it odzwyczaić, naw et 
wtedy, kiedy mi do kościoła towarzyszy.

— Cóż to, chodzisz już  teraz  do kościoła? — 
a, co za metamorfoza! —  z zdziwieniem p a trząc  
na przyjaciela. To cos całkiem  nowegol

Alaks zrobił bardzo skonfundowaną minę.
— No tak , czasami, czasami, bardzo rzadko, 

zaledwie parę razy  do roku. Bo to moja babina 
uważasz, płacze, jak nie chcę iść z nią do ko­
ścioła, muszę wiec z konieczności od czasu do 
czasu p rzełknąć jakie kazanie,

—  Maksie kochany —  upom niała Agnieszka 
po raz  drugi. Łagodne wyrzuty żony widocznie 
działały  Maksowi na nerwy, bo zwrócił prędko 
rozmowę na  inny te m a t-

—  Moje dziecię —  rzek ł —  Jerzy zostaje u 
n a r  N iestety, mu i już  ju tro  odjechać, do ju tra  
jednak  będzie naszym gościem, bądź więc tak  
dobrą i zarządź co potrzeba.

M łoda kobieta w yglądała te raz  rzeczywiście 
m nuchno, gdy zw racając się do przyjaciela męże, 
w yraziła mu radość swoją z powodu, że dzień 
ten  cały im poświęca. Poczem w stała, żeby zo­
baczyć, czy w pokoju gościnnym wszystko przy­
gotowane.

— Biorę z sobą m ałego, —  rzek ła . Rudolfek 
przyzwyczajony je s t sypiać coazień godzinkę

elektrycznego, redukuje się niebezpieczeństwo 
ognia do zera. Nowy Folksteałer w W iedniu ko­
sztuje 452.500 z ł ,  a zmieści wygodnie 2000 
osób. Zbytek wszelk: wykluczono, cc nie prze­
szkadza, że te a tr  jest stylowy i ozdobny. Koszta 
opery wiedeńskiej wyniosły na  jednego widza 
1967 zł. — koszta tego nowego tea tru  wyDoszą 
na jedn rgo  widza 226 zł. W nowym tea trze  o d ­
stąpiono od szablonu, według którego sala w i­
dzów tworzyła rodzaj wysokiego cylindra, lecz 
postarano  się urządzić ją  jak o  salou niezDyt wy­
soki. Są w niej tylko dwie gale^je, na drugą wy­
chodzi się zaledwo przez trzy załam ania czyli 
ram .ona schodów

Na najwyższych krzesłach drugic_ galerji 
widz nie patrzy  z góry na głowy artystów, lecz 
p rc3to w ich tw arz. W chód przez wielki fronto­
wy westybul prow adzi tylko na pa rte r, dwa bo­
czne wejścia prow adzą na ga le rje ; cała  sala wi­
dzów okolona je s t obszernym korytarzem , z k tó ­
rego prowadzi 17 drzwi do sali, w skutea tego 
każdy widz wybiera sobie wejście najuliższe do 
swego krzesła. W całym teatrze są wyłącznie 
krzesła, bo te a tr  ten  ma służyć szerokim  war­
stwom ludności w ten  sposób, żeby wszędzie by- 
fo miejsce równie dobre i rów ni6 wygodne Obie 
galerje  wznoszą się nieco am fiteatralnie, a z ka­
żdego m iejsca je s t widok na całą saię otw arty i 
odległość od sceny m e wielka, pomimo, że s -ę 
2000 osób mi«ści. Oprócz wejść norm alnych p ro ­
w adzą z parte ru  i z gamryj dwa obszerne wyj­
ścia na otw arte tarasy , na  tak zwane loggie, 
gdzie w razie paniki publiczność może przecze­
kać niebezpieczeństwo, me potrzebując się wcale 
tłoczyć do westibulu. Stosownie do liczby wejsc 
rozłożone są garderoby i bufety. G alerje są k a ­
mienne, k rzesła  pokryte im pregnowanem i mate- 
rjami. Szeregi siedzeń przerw ane są w środku 
obszernem i przejściam i. Lóż jest tylko 30 i to  
przy samej scenie, a prow adzą do nich po obu 
stronach te a tru  osobne wejścia i schody um ie­
szczone w ty le budynku. Loże w tym tea trze

‘ i
wyższym od drugiego. Szczyty pierwszego po­
krywa całun śnieżny; niższego zaś wierzchołki 
uśm iechają się swoją cudną zielonością, cytryna­
mi i oliwkami strojne Po nad tem wszystkiem — 
słynne faiurow e włoskie niebo. Całe wybrzeże 
je s t jaaoy zasiane miasteczkami : osada, i:’, k tóre  
się wznoszą wśród pypzrych ogrodów o’iwnycb i 
pomarańczowych. W szystk:e one leżą do  części 
na samem wybrzeżu; jedne więc p rzeglądają  s ’ę 
w srebrzystych falach morsLicb, inne znów, p o ­
rozrzucane, niby stada  owieczek rozp ie rzch ły c ł, 
ciągną się az do szczytów gór. N -:iktórp w iaski 
malowniczo rozciągają  swe , domostwa po obu 
stronach głębokicn pizepaści, utworzonych przez 
'k a ły , a  tu  i tam  widnieje, stercząc między do­
mami, kościółek ze swą wysmukłą wieżą, na 
stromych skałach wzniesiony. M armurowe pałace 
i tysiące różnokolorowych wili ze swem' zielo- 
nemi żaluzjam i, leżą, jakby rozsypane w górach. 
W szystko to  otaczają ogrody palm  i oliwek, cy 
tryn  i pom arańcz, połączone z sobą w spam ałem i 
tarasam i. - -

W zachodniej c z ę śc i. Riviery di Ponente 
leży starożytne m iasteczko Sar Romo, odlegle
0 16 kilometrów od granicy francuskiej H iatorja 
San P_emo datu je  bardzo odległych czasów, bo 
na 12 la t przed N arodzeniem  C hrystusa mta 
steczko to było już Rzymianem zuane. W r . 876 
napad Saracenow  zaznaczył się ■ mocno w tej 
okolicy, gdyż spustoszenia były znaczne: Około
r. 1200 San Remo stanowiło wolną Rzeczpospo- 
litę  i w tej to dobie rozszeizył się najswiet-niej 
przem ysł i handel jego mieszkańców Lecz o*.res 
ten trw ał niedługo, bo już  w XV wieku panujeca 
tu dżum a i napady tureck ich  piratów  wi ilaie 
spowodowały - zniszczenia. W X \T  stu lecii San 
Remo dostało się Bukom Sabaudzkim , następnie 
w XVIII - -  Genui; wreszcie po upadku N apo­
leona I  przeszłe do S ardyn^, i 1

Do dziś dnia pozostały jeszcze ruiny zamku
1 bram  do m iasta wiodących. Obecne San Remo 
posiadu 15 kościołów, prefekturę, trybnnai. li-

uważaue są jako  zbytek, jako  dodatek, główna ! ceum i gimnazjum; mieszkańców sia iych  liczy 
rzecz krzesła  zupełnie jednak ie  w całej sali, a 18.000. Istn ieje tu  kilka fabryk p tifam  i c zek t-
tak  um ieszczone, że przeprow adzoną je s t najzu­
pełniejsza decentralizacja wejść i wyjść, pomimo, 
że z każdego miejsca równie dobrze m ożna roz­
glądać się po całej sali Spiaw ia to, że żadna 
część publiczności nie czuje się odosoDmoną, ca ­
ła  tworzy jedno  towarzystwo. Gmach je s t zbudo­
wany w stylu renessansowym  na zew nątrz, a na 
wewnątrz w sr.ylu barokowym, gdyż ten styj p o ­
zwalał na mnogość ozdób bez wielkich kosztów.

Budynek je s t już odsłonięty, a rooo ta  we­
wnątrz będzie ukończona do 1 sierpnia 1889, a 
15 września rozpoczną się pifiedsU w iem a-'D odam  
jeszcze, że na scenę prow adzą bramy um ieszczo­
ne w tyle budynku i wychodzące w prost na uu- 
cę, czyli na plac, gdyz budynek ze wszystkich 
stron je s t wolny. G arderoby artystów  i o rk iestra  
m ają również osobne wygodne komunikacje.

W konstrukcji urządzeń scenicznych użyto 
tylko żelaza i kam ienia; w piwnicach są bezpie­
czne m otory gazowe, a więc bez kotłów , a  m a- 
szynerja ca ła  o p arta  je s t na system ie h id rauh- 
cznym. W szystko, co na mocy srogich doświad­
czeń wymyślono jak o  w arunek bezpieczeństw a, 
zostało tu zastosowane. T ea tr olbrzym i, na 2000 
osób,, kosztuje przytem  kwotę niesłychanie małą. 
Je s t to  zatem  wzór, który  należy studjow ać.

Można i u nas wystawić, w g rau icach  n a ­
szych środków te a tra  zupełnie bezpieczne, wygo­
dne, piękne i obszerne, bo ten nowy wiedeński 
„V o 1 k s t  e a t  e r “ dostarcza na to  dowodu i 
przykładu. T rzeba żeby u nas o tem  wiedziano, 
oraz i o tem, że ż a d n e g o  w z g l ę d u  b e z ­
p i e c z e ń s t w a  p o m i j a ć  n i e  w o l n o .

San Remo w grudniu.
D i  najpiękniejszych stron w E uropie należy 

bez w ątpienia zachodni brzeg północnych W łoch, 
czyli „ R m e ra  di Ponente", tak  nazw ana w od 
różnieniu od „R m ery  di L ev an te‘ , k tó ra  się 
cj ągme od Genui do Livorno. iSzczęsliwym za­
kątkiem  ziemi je s t ta  R iyiera di Ponente, s tano­
wiąca pas z emi od Genui aż do Nizzy. Kraj 
ten posiana wieczna zieloność i je s t  przez n a ­
tu rę  uposażony w najpiękniejsze ram y. Z jednej 
otr^ny —  m orze Śródziem ne, z drugiej —  wspa­
niałe  pasm o Alp, o dwóch fancuchach, jednym

lady. Pism  wychodź; dwa: I I  Pens' ero i GaeePa 
di San-Reino. Pierwsze z nich bardzo na Riwie­
rze  rozpowszechnione.

Na pozór m asto w ygląda ta k  m ałe, ż-e nie 
chciałoby się dać wiary powyższym wyi.czen.om. 
Ciemne i bardzo brudne jego ulice p o p rz e n y n t 
ne są liczuemi łukam i, łączącem  wysokie domy. 
Cecha to wszystkich włookich nadbrzeżnych miae : 
domy o nadzwyczaj grubych śc.anach z pła3kie- 
mi dacham i, k tóre  jednocześnie i za terasy służą; 
między dom am i murowane arkady, bardzo zu- 
c iem nkjące  ułice Arkady te  m ają służyć do 
wzmocnienia ścian  i utrzym aniu mh w razm  trz ę ­
sienia ziemi. Uli ce w:ją  się i idą  tak  strom o, że 
są to raczej wschody. Dużo domów obrośniętych 
winoroślą, k tó re  się przez k ilka p ię tr ciągm e i 
dopiero na  tarasacL  rozkw ita i rodzi doskonałe 
owoce

Zupełnie inny obraz przedstaw i się oczom 
naszym, gdy opuścimy s ta re  m iasto, i i damy się 
do dolnego, czyli nowego San Remo, nad samym 
brzegiem  morza położonego. Z portu  roztacza Się 
prz"d nami piękny w id o k : Widzimy ca łą  zatokę 
od Capo V erde aż do Capo i Mero (wynoszącą 
blisko milę). Ma ona k sz ta łt podkowy, -ze 
starem  m iastem  pośrodku; pc obydw eb stronach 
jego rozchodzą się bulwary ze sw ojom 1 pięknemu, 
nowożytnem1’ pałacam i i hotelam i. Tu Eeśrodko- 
wywa się główny handlowy i tow arzyski ru c h ; 
wiele tu  elegan. kich sklepów, kaw iarni etc. Jed u a  
część owej podkowy, m ianow icie wschodnia, jest 
w potocznej mowie nazyw ana niemiecicą, zacho­
d n ia  zaś angielską, gdyż więcej tu  m ieszka synów 
Albionu. tam  zaś Germ auów. Obie te  części są 
połączone bulwaram i, wysadzone rzędam i palm, 
oleandrów  i egzotycznych kw: *tów. Jest to  t. zw, 
C orsi del lm p -ratrice i Vs \ i t to r io  Lm anuele.

S a r Remo pr.fiaća też dwu ogrody del Im - 
peratrioe V ittoria, nazwany tak  od 36»arzowej 
Fryderykowęi i — del Im peratrice d Russia Ten 
nazwisko swoje zaw d/h cza : te ! okolicznuści, ż t  
carowa, bawiąc w San Remo, ofiarowała znaczną 
sumę na założenie owego ogrodu .  p ierw tzą w 
nim palm ę własnoręcznie zasadziła  Tu przygry­
wa nam  m uzyka czyli „banda mumoipah *, jak  
ją  tu  nazywają M iła to  rozrywka dla kuracju­
szów; trzy razy na  tydsie i ją  mamy. W rep ertu -

p rzed  objadam. Mój Maksie, proszę cię, ponieś 
mi go do sypialni.

Poważny ojciec i m ałżonek nie zdaw ał się 
wcale zachwyconym tą propozycją,

— Muszę przecie z Jerzym  pozostać —  odparł 
z niechęcią — niech się cbłopczyskc nauczy cam 
chodzie po wschodach, cóż to on tak i m ały, 
żeby go na rękach  nosić?

— oaa chcesz, kochany Maksie —  pow iedziała 
żods ulegle. W iesz przecie, że j a  się zawsze 
zgadzam  z twoją wolą. ale R udolfek je s t przy- 
zwy izajony, że ty  go zawsze wynosisz na górę, 
będzie p łakał, że nie chcesz go i dziś ponieść.

—  Bo m azgaj, ;,u3t  to  n ieodrodny syn swojej 
mamy — rzek ł .Maks, chcąc koniecznie pokazać 
przyjacielowi, że je s t panem w domu, i n ie ru ­
szył się z miejca, Agnieszka bez słowa wvmówki 
schyliła się sam a, w zi;ła m alca n a  ręce ' Dzie­
cko było silne i tłu śc iu tk ie , ależ znowu nie zbyt 
ciężkie.

ani Agnieszka jed n ak  zdaw ała się uginać 
pod jego ciężarem, i a a trzym a j a  się we drzwia-h  
ażeby troebę odpocząć, bo  je j tchu już nie stało , 
przyczem spo’rza ła  z w yrzutem  na  męża. Nie­
winny jej podstęp  u d a ł się. M aks w jednej chwili 
był przy niej.

Ja k  często pow tarzam  ci, żebyś się tak  nie 
i lęczyła — rzek ł dawnym rozkazującym  tonem, 
j )aj rui chicpca, sam go poniosę.

To mówiąc, wzmł dziecko n» ręce i poniósł 
je na p iętro , gdzie s ię  znajdow ało pom ieszkanie 
młodej pary . P an i Agnieszka szła za nim ze

spuszczoną głową i uśmiechem rezygnacji na 
twarzy, u leg ła  jak zwykle woli pana m ałżonka.

Jerzy  popatrzył za nim. z asmiecheui, po- 
czem zwrócił się do starego Brunnowa, k ory
był milczącym św.adkiom całej tej scenj

—  Maki perorował mi w łaśnie przed chwilą,
że maż nie powinien n.gdy wypuszczać z rąk
b e rła  domowego, i m usi być zawsze abrolufnym  
panem  w domu. Czy się on trochę nie łu d ź1 co 
do tego absolutnego dzierżenia berła?

Lekki uśm iech za ig ra ł n« ustach  B run­
nowa.

—  W idziałeś tam  p rzed  chwilą — odparł — 
jak  mój pan  syn aosoiutnie kom enderow ał, i z 
jak ą  uległością Agnieszki poddała  się jego woli. 
Ho, ho! m ądra to kobiecina, pozw ala mu wie­
rzyć, że je s t panem  domu, że urszyrtko drży 
przed  nim, a  tym czasem  mo; Mak% Biedź: po 
same uszy pod pantoflem . P rz j  każdej sposoon.o- 
ści stoją na tapecie sak ram en ta ln i słow a „JaL 
chcesz, kochany M aksie", a  koi hany Maks osta­
tecznie zrobi zawsze to,, co ona chce, i zostaje 
w błogi im przekonam u, że to  on s ro ję  wolę 
przeprow adził. Ale to  na, m niejsza u o b rz t mi i  
tem  lest, a  i a się cieszę widokiem ich  szczęścia 
Nc, Jerzy , idź i ty  za przykładem  mego jedy­
naka, a przedewszystkiem , nie ukiadm  . sobie 
przed  ślubem żadnych program ów , ni paragrafów. 
Zona ci je  wszystkie poprzewraca do gory no-
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arze kilka „m azurca l i  polacca'*, wykonywanych 
w tempie wolniejszem od walca 1

W godzinach gdy muzyka gra, schodzą się 
wBiijLcy kuracjusze- W tym roku je s t ich znacz­
nie mniej a r ite li w la tach  poprzednich. GHówDy 
ion tyngens gość* stanow ią Niemcy i A nelńy ; 
Francuzów bardzo m ało, a jeszcze m niej P-da- 
ków. Bawi tu k ilka rodzin polskich z K rólestw a 
i Litwy i m iło je s t słyszeć na bulwarach język 
ojczysty, za którym  się tak  tęskni na obczyZuia 
będąc Między innymi przebywa tu hr. o rdynat 
Zamoyski którego stan  zdrew ia coraz lepszy. Ale 
bo też wszelkie • alarm ujące wiadomości o eho- 
rob .e  ordynata Zamoy .idego były przesadzone 
wielce. K . M  .A -

Pomnik króla Jana III.
Spraw a budowy w naszem  n ieśc ie  pom nika 

lana  III, podjęta  przed laty  pięciu w czasie 
dw óchsetiem iegc jubileuszu od leczy W iednia 
przez R adę m iejską zbliża się do zrealizowania. 
B ada naszego m iasta pragnąc godnie uczcić bo-

* h a te ra  z pod Chocimia i pogrom cę Turków, u 
chw aliła wtedy na koszta buaowy p> mnitra, od 
i ła d a ć  co roku po 1000 zł. i kiedy tię  zbierze 
dostateczną awotę, przystąpić do wykonania po- 
m n.ka. D otąd zebiano na ten cel 8000 zł., a na 
OHuitniem posiedzeniu Rady roztrząsano ofertę 
rzeźbiarza B arącza, który za kwotę 12000 zł 
ofiaruje się postawić ten  posąg z kam ienia wedle 
własnego projektu.

Szjiic tego projektu znamy jedynie z ry-
* Bonku umieszczonego w krakowBkiem piśmie ilu­

strowanym Śuriat, a  na nim przedstawiony je s t 
król Ja a  l i i  na  koniu, a tak  figura króla jak 
jego koń, m ają być wykonane w nadnaturalnej 
wielkości. O artys'ycznei w artości projektu nie 
będziemy tu  mówić, bo p awic niepodobna je s t 
wyrobić 8cbio zdanie z rysunku wykonanego w 
bardzo drobnych rozm iarach, a trudno również z

■ modelu, który m a być ta«że wykOLany w setnej 
wielkości pom nika Nie nas em zananicm  jest 
Wchodzić w krytyczny rozbior teg pm jektu , bo 
do tego wybrała R ada miejsk komisję z ludzi 
fachowych, którzy trafniej i słuszniej wywią ą 
się z tego zadania. Nam cnodzi więcej o sam ą 
treść  oferty p. Barącza. W edług niej chce on 
postawić pom nik w naJnatu ra luej wielkości cały 
z kam ienia i to  za 12000 zł. Kwota ta  jest tak 
m ałą, źem e pokryje ona koszta m aterja łu  i koszta 
ustaw ienia pum nika na oznaczonem miejscu, bo 
tb y  projektowany posąg był trwałym  i odpornym 

- na kl matyczue stosunki naszego kraju , m usiałby 
cały pommk — t. j. jeździec i kon —  być wy­
kutym z jednolitej bryiy kam ienia, i to  kam ienia 
najwyborniejszego gatunku, niesłychanie twardego, 
rów noziurnistego i W jtrzymaiego na mroź i wil­
goć Kamień tak i me znacnod i się w sąsiedz­
twie Lwowa, lerz  m usianoby go sprowadził: albo 
z Trembowli, lub z Szydłowca w Królestwie lub 
z pod K row a, & koszt przewozu bryły ważąc ; 
do tysiąca centnarów kosztowałby bez w ątpienia 
o wiole więcej, niż cała  kwota p izeznaczona na 
budowę pomnika.

Z tem w. docznie nie lic y ł się p Barącz, 
ale zapewne przypuszcza on, że pomnik da się 
wykonać z kilku brył z sobą spojonych, może 
być wykonany w kam ieniu tarnopolskim  i ze 
przeto  m aterjał, jego sprowadzenie i osadzenie 
na pizeznaczonem  miejscu będą kosztowały około 
1200j  zł.

Tak wnioskując p. B arącz ofiaruje swoją a r ­
tystyczną pracę za darm o, lub w najlepszym  ra ­
zie za praw ie darmo, a  w dodatku przyrzeka 
jeszcze bezpłatnie, jedynie za zwrotem  kosztu 
m aterja łu  wykonać d la  Lwowa pomnik Mickiewi­
cza. J a s t  to  zaiste  ze strony p B arącza ofiarność, 
k .ó ra  zaszczytnie świadczy o jego przyw iązaniu 
do rodzinnego m iasta  i chęci corychlej 
szego oddania hołdu królowi, który ten gród i 
lud jego bronił zwycięsko przeciw  Turkom, T a ta ­
rom  i hajdam ackiej Kozaczyźoie. Z ca łtm  uzna­
niem i wdzięcznością zapisujem y ten ak t ofiar- 
ności p. B arącza, lecz to  m e zwalnia nas bynaj­
mniej od obowiązku rozpatrzen ia  s.ę bezstronnie 
w  tej ofercie i wypowiedzenia bez ogródek n a ­
szego zdania o ile oferta p. B arącza wychodzi 
na pożytek zrealizowania idei pomnikowej i na 
m ate ijam ą korzyść gminy. Na pozór owa ufertu 
przemawia za obudwoma tymi względami. Zbliża 
bowiem i ściślej oznacza porę, kiedy m iasto n a ­
sze ubogie w publiczne rzeźby, spłacając dług 
wdzięczności, przyozdooi się pomnikiem b o h a te r­
skiego Króla, a powióre ułatw ia znakomicie wy­
konanie odnośnej uchwały Rady miejskiej, bo 
daje możność w ykonaria tego pom nika kosztem 
nader um.arkowanym, za ceDę, w którą  nie wcho­
dzi nawet W yuadgrodzenie artystyczne- pracy 
rzeźbiarza. Lecz właśnie w tem  leży najsłabsza 
strona oferty p. Barąi za, bo właśnie ta  nizka ce ■ 
na mówi przeciw  niej i z góry warunkuje, że 
projektow any ponmik me będzie godnym am pa­
mięci bohatera, ani m iasta stołecznego kraju,

k tóre  tym pomnikiem postanowiło uczcić zasługi 
jednego ze swoich zbawców i dobrodiiei. Za te 
pieniądze nie stanie bowiem posąg z bronzu, a 
chociażby nawet z cynku, co ze w zglęiu  na  pro 
jek t postaw ienia pom ka w konnej postawie tak  
pod względem klimatycznym ja k  artystycznym  by­
łoby koniecznem, lecz będzie wykonany ten po­
sąg z kilku z Bobą spojoLy h  brył kam ienia i to 
kam ienia nie najpierwszei jakości.

Pom ijając już trudności, z ktorem i będzie 
m iał do walczenia artysta-rzeźbiarz  odkuwając 
części posągu częściowo w odrębnych sztukach 
kamieL.a i zmuszony, licząc się z kruchością 
m aterjału , draperjam i wzmacniać i uczynić sil­
niejszą podstawę posagu — łatwem  je s t do 
przew idzenia, że posąg kam ienny a spojony z 
kilku brył w skutek wpływu zimna i wilgoci 
wnet psuć się będzie, bo szczeliny spojeń będzie 
rozsadzała zacL kająca  tam  woda, a nawet po­
w ierzchnia posągu, jeśli nie będzie pociągnięta 
olejną farbą — co ze względów artystycznych 
nic byłoby do życzenia — pokryje się niebawem 
rowkami, wyzłobionemi wodą, a delikatniejsze 
kontury, tęp iąc  się przez wypłukiwanie m aterjału , 
tracić będtj wyrazistość i ścisłość rysunku. Nm 
tak  wykonanym posągu stw ierdzi się j no odwie­
czna maksyma ekonomiczna, że zbyteczna taniość 
bywa naj izęściej rozrzutnością, bo wprawdzie za 
tanie pieniądze miałby Lwów posąg króla Jan a  
III, m iałby go z powodu rodzaju m aterja łu  n ie ­
zupełnie tak m, jakim  mógłby być wykonany z 
metalu, lecz m iałby go na zbyt krótko, bo do la t 
dziesiątka, albo zniszczyłyby go wpływy klim a­
tyczne, lub powlekany co kilka la t f i rb ą  olejną, 
straciłby on całkiem  artystyczną wartość i s ta ł­
by się podobnym do owych przydrożnych rzeźb 
tandetnego wyrobu, k tóre  ani oka nie bawią, 
ani ducha widza nie podnoszą i byłby wreszcie 
niemożliwym na najcelniejszym placu stolicy.

Te uwagi nasunęła  nam oferta p. Barącza, 
na oko nader ponętna, a ponętna nawet tak  
bardzo, iż znalazła  naty hm iastowe poparcie 
między członkam i nasz. j Rady. Na szczęście o- 
p a rła  oię tym ponętom większość Rady, a wy- 
b erając ai ty-.tyczną komisję do ocenienia tej o 
farty, bkierowała tę  sprawę na jedynie właściwe 
tory. Jej w.ęc uwadze p lecamy tę  krótką 
w zm iankę, a kończymy ją tem, że wedle nasze­
go zdania byłoby niestosownem odrzucać wspa­
niałom yślną i bezinteresow ną ofertę p. Barącza, 
lecz należy w inny sposób zużytkować na ko­
rzyść m iasta i celem wykonania pom nika jego 
ofiarność.

Jeżeli bowiem p. Barącz w bezinteresow no­
ści swojej idzie tak  d ah k o , iż bezpłatn ie ofiaru- 
js  rodzinnem u m iastu na cześć jednego z naj- 
pierwszych bobateió  » chrześcjaństw a swoję a rty ­
styczną pracę, to byłoby może najwłaściwszem, 
aby zechcm ł wykonać model w rozm iarach po­
stawić się m ającego posągu i pozostawić to 
m iastu, aby zebrawszy dostateczne fundusze k a ­
zało ten model odlać w metalti. Tym trybem 
postępując nie obrazi m iasto szlachetnej am bicji 
p. Barącza, a, chociażby za la t kilka, stanie na 
m arjackim  placu posąg godny tego, którego s ła ­
wę ma uwiecznić i p rzekazać przyszłym pokole­
niom; godny m iasta, które na to loży koszta i 
godny artysty odtw arzającego w posągu jtd n eg o  
z największych królów Polski.

Nie godzi się przeto śpieszyć z postanow ie­
niem posągu i śpieszyć jedynie dla tego , aoy za 
tanie pieniądze wzbugacić nasze m iasto pom ni­
kiem wątpliwej wartości i trwałości.

Jeśli Lwów mimo wdzięczności dla swego 
zbawcy dotąd  nie m iał jego pom nika — toć le 
piej, aby go dostał o Kilka la t później, lecz o 
dziani go w tak  ar+ystyc ne formy . odlanego 
z tak  trw ałego m aterja łu , aby w długie wieki 
był cenną ozdobą m iasta i świadkiem, iż  umie 
ono spiżowe z a s łjg i swoich królów czcić spiżo- 
wemi posągami.
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Lwów , dm a 28 grudnia.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­

tuły gminie Nagnajów powiatu tarnobrzeskiego, na 
budowę szkoły, zopomigę w kwocie 100 zł

Cesarzowa E lż b ie ta  z wycieczki swojej do 
wysp Jońakich przywiozła ze Bobą dwóch Greków, 
z których jeden jest wybornym przewodnikiem w wy­
prawach górBkich i towarzyszył cesarzowej w zwie 
(Lania gór greckich, a któreorm Monar, hini chce dać 
poznać Alpy; drugi zaś jest nauczycielem nowo- 
gieokiego języka i udziela jego nauki cesarzowej 
która zamierza w roku przyszłam nduć się powtórnie 
do Grecji.

O  z a rę c z y n a c h  areyks. W ilerji z arcyks. 
Franciszku ra Salwatorem doniosła wczorajsza nasza 
depesza z Wiednia. Dostojny narzeczony córki cesa­
rza jest wnukiem Leopolda II wielkiego księcia To- 
skany i lie*y dopiero lat dwudzieś ia dwa, zatem o 
dwa lr.ta więcej od swojej narzeczonej.

Ślub dostojnej pary ma się odbyć w jesieni ro ­
ku przyszłego.

Namiestnik hr. Badeni zwiedził przedwczoraj 
gr. kat. seminarium da-howne, jego infirmerje wszy­
stkie sde  Bem narzyskie a żo przybył właśnie w porze 
objcdowej skorzystał ze sposobności by się przeko- 
nić o jakości pożywienia dostarczanego alumnom.

Hr. Stanisław Piniński starosta w Gródku, 
został powołany w tej samej randze do służby w c. k 
M nisterstwie spraw wew- ętrznych w Wiedniu.

Odznaczenie. Cesarz nadał prezesowi Rady 
powiatowej w Żywcu, Antoniemu Michałowskiemu 
order żelaznej korony trzeciej klrsy z uwolnieniem 
od taksy.

Dr. Mfchek, lekarz chorób ócznycb zaręczył 
się z panDą Heleną Reissówną córką kupca p. Jul- 
ju za Reissa. Ślub zaręczonej pary odbędzie się w 
Wiedniu w poło*io przyszłego miesiąca.

Stypendjum z zapisu ordynata Mieroezewskie- 
go w kwocie 200 zł. r  icznie otrzymał Felicjan August 
Ignacy trojga im M iroszewski, uczeń VIII klasy 
gimnaziam św. Aauy w K akowie.

Wyższy egzamin z leśnictwa na samoist­
nych gospodar/y lasowjch złożyli pp. Jan Feliks Kle­
mensiewicz z Radłowa, Franciszek Prochaska z Brzo­
zowa, Józef Kien z Mędrzechowa, Władysław Czesłew 
Piotrowski z Berbok. Ernest Fuchs z Poremby wiel­
kiej, B lesław  Faustyn Anduszewnz z B-irsłcs-owie, 
Otton Buchner z Mikuliczyns i M eczysław Fryben 
i  Staszowa. — Niższy egzamin dla nadzorców a oraz 
i technicznych pomocników lasowych złożyło 2G kan 
dydatów.

Ankieta p. opi. uCyjna, która miała być na 
dzisiaj zwołaną, została-odroczona z powoda," że nie 
nadeszła z Wiednia odpowiedź rządu na projekt Wy­
działu krajowego w sprawia wykupna propinacji.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Pizrmyślauach, z grapy gmin miejskich 
rozpisany na dzień 31 stycznia 1889.

Mianowania. Rida szkolna krajowa zamiano­
wała Jana Hawrota, rzeczywistym kierownikiem I 
szkoły 4-klasowej męuiiej w Samborze; Aleksandra 
Lewla, rzeczywistym nauczycielem kierują ym II 
szkoły 4-klasowej męskiej w Samborze; tymczaso­
wych nauczyeidi Leona Szaodzińskiego, i Bolesława 
Janukiego, rzeczywistymi nauczycielami II szkoły 
4 klasowej męskiej w Samborze, zaś tymczasowego 
nauczyciela szkoD męsuiej w Samborze, Bole -ława 
Dobrzęckiego , kierującego Bauczyi iela szkuły po­
spolitej w Dobromilu, Apolinarego S.a^zewskirgo, 
rzeczywistymi nauczyeielaa.. I szkoły 4 kiaiowej mę 
saiej w Samborze.

Ofiara Dr, Zygmunt Uranowicz, profesor 
gimnazjalny w Złoczowie, złożył na naize ręce 1 zł. 
na rzecz weteranów z 1831 r. zamiast rozsyłania 
życzeń noworocznych.

Do Rady powiatowej rzeszowskiej z grn- 
py większjrch posiadłości wybrani zostali pp. Ignacy 
Gumiński z Zalesia i Kazimierz Doliński z Mrown

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych odóędzia się jutro, w sobotę daia 29 gru­
dnia o godzinie 6 w sali fizyki gimnazjum Franciszka 
Józcia. Porząaek obrad: 1. Lekcja języka łacińskie­
go na podstawie Sali. Cat. rozdz. 20, ref. prof. 
Wiktor Klak. 2. Ze zjazća lekarzy 1 przyrodników, 
ref. prof. dr. Ignacy Petelanz.

Dalszy awans w armji. Porucznikami zo­
stali: Ani. Horbacz 30 N Heller 56, Ferd Vogt 
15, Jul. Kóhler 20, Daw. Schipira 24, Wilb. Meier 
51, F.-anc. Michna 13, Wacław Stand 20, Winc. Kry- 
piakiewicz 6, T_-of. Chodzinski 40, Karol Schmidt 10, 
Karol Jent 20, Józ. B liński 80, Oskar Fiedelschu- 
ster 20, Stan. Adamczyk 60, Oskar Redl 95, Rud. 
Schenk 40, Stef. Pilar 30, Karol Tomaszkiewicz 14 
Art. Nenmann 41, Alojzy Horak 95, Józ* f Bozziano 
24, Karu. Krazel 10, Jul. Kuberth 56, Alfr. Steina 
be.g 45, Lud. Kemmel 90, Lud. Kneiffsl 13, Filip 
Epste.n 9. Józ. S harstbmidt 90, Maks. Tramer 95, 
Izydor U bański 22, Jakób Nossak 77, Adolf Mit 
schancK 56, Ferd. Ktlttner 15, Karol Fischer 41, 
Ign. Kosch 9, Karol Stankiewicz 10 Franc. Z-mann 
45, Fryd. Kawinek 45, Edw. Borecki 95, Robert 
Eder 90, Franc. Gaber 41, E  Weghsupt 10

Podporucznikami: Ant. Sch ffner 5t>, Józ. Faiz- 
m inn 89, Aleks. Strańsk: 89, Jerzy M»zour 30, Jó 
z if  Oost 90, Jerzy Springer 15, Ryszard Reymaun 
30, Franciszek Paulik 55, Ludwik Krasnodębski 85, 
Józef Sta y 41. Karol Stoekmar 13 Mich. M;baljewicz 
9, Emil Sk.-ohowsky 56, Andrz. Petrfk 45, Herm. 
Tautschcr 77, Stan. Slawiknwski 29, Adolf Fuchs 77, 
Fryd. Meissner 40, Franc. Gramsch 10, Karol Lau- 
schek 13, Igo. Zipper 24, Hago Tattermnsch 56 
Emil Tinz 41, Wacław Kalik 58, Franc, Haralewicz 
24, RudAf Wistrczil 10, Wikt Zawistowski 94, Ant. 
Mader 56.

W strzelcach kapitanami I klasy: Karol Braf 4, 
Aut. Wlk yulgo Berka 30

Porucznikami; Kalikst Antonowicz 12, Edward 
Wiedeń 30

P dporucznikiem: Rudolf Hoberstorfer 30.
W kawalerji rotmistrzami 1 klasy: Ant. Rotter 

drag. 9 Klemens Gudolla uł 3, Alfr. Meyer oł, 11, 
Adolf Fozer uł. 8 Józef Sun z k uł. 2, Emil Klee­
berg d a g  10.

Rotmistrzami II klasy: Wilhelm Swogetiński nł. 
13, Maks. Noyotuy drag. 9, Aleks. Lachowicz uł. 12. 
Jan Jordan Stokowski uł. 2, Gust. Tbyman uł. 13, 
Franc. hr. Coudenhoye uł 1, Alfi Goebel drag. 10, 
Jan Lebert uł. 4, Józef Gorrig uł. 6, leodor Szu­
szkiewicz drag. 9, Emil Acht uł. 8 , Edmund Żarem 
ba uł. 3, Seweryn Zagórski uł. 11, AJo f Hal 
baert uł. 2 .

Porucznikami: Wiktor Macbniewski hnz. 7,
Franc. Hlille uł. 7, Alojzy ks. Schwarzenberg uł. 1, 
Wincenty Bvszewski uł 2 Karim. Jachimowski huz. 
6, Edward Alker drag. 10, Emil Iliibl drag. 6 , Wład. 
Kownacki uł. 8 . Ern Primayosi uł. 13, Karol Ho- 
molacz drag. 12, Alfred Brosch Fohraheim uł. 8 , 
Arwed Becher de Rlidenhof uł. 13 i Gwido For- 
t.s uł. 1.

Podc-orucznikami: Fryderyk Kandis uł. 6, Mik. 
Podlewsbi uł. 13, Ludwik hr. Spaogen drag. 6 , Adolf 
Weyda uł. 8 , Eag. Kucharz diag. 10, Rad hr. Co- 
reih uł. 11 i Jerzy Hirsehler uł. 2.

W artylerji. Kapitanami I klasy: Michał Piskur 
Paweł Gall i Samuel Kallinic 11 p. korp ; kapita­
nem II kl.: Jan Staik w składzie materjalów artyle- 
rzyckich w Krakowie.

W furgonach. Kapitanami I klasy : Alfred Kfzy 
żanowski, Franciszek Matejka i Karol Piwonka; po­
rucznikiem: Emil Żychlińiki; podporucznikiem: Ste- 
faa hr. K morowski.

W rezerwie piechoty porucznikiem: Alojzy
Thiel 89.

Zmarli. We Lwowie zmarła wczoraj nagłą 
śmiercią St misiawa z Pnparów Grodzicka, córka we­
terana wojsk polski h z 1831. Władysława Papary, 
właścieielKn dóbr ziemskich w Żólkiewskiem, wielce 
szanowana i koenana w całem obywatelstwie okolicz- 
nem jak i przez włościan w majątku swoim, których 
była prawdziwą opiekunką.

W Warszawie artysta rztźbiarz Zdzisław Rut­
kowski

Leopold Schimser, obywatel m. Lwowa, zmarł 
w 55 roku życia we Lwowie.

Zapis dla szkoły rolniczej czernichow­
skiej. Śp. Józc-f Więczkowsbi, obywatel z Króle­
stwa Polskiego, były uczeń szkoły w Czernichowie 
pozostawił był dla tejże szkoły legat, kióry obecnie 
zrealizowany został i wyn-si sarnę 1598 rubli 17 
kopiejek i wręczony członkowi karaterji szkoły prof. 
Janczewskiemu. Ponieważ ofiarodawca nie oznaczył 
celu użycia legatu prof Janczewski odniód 8 ę do 
Wyaziałn krajowego o postanowienie co z pieDiądzni' 
zrobić, kuratoria zaś uchwanla przedstawić Wydzia­
łowi wniosek, aby fundusz ten był funduszem dyspo •
zyeyjnym, z którego odsetki obróconeby być mogły
na różne potrzeby szkoły, jak na subwencje dla
uczniów w czasie wycieczek naukowych do gospo­
darstw wzorowych itć.

Z Borszczowa nam piszą: Zawiązało się tu 
Towarzystwo amatorskie dramatyczne i dało już kilka 
przedstawień. Tak wybór sztuk jakotoż gra ama(orów 
nie pozostawia nic do życzenia. Dnia 2 grudnia 1S83 
odegrano dwie komedyjki a mianowicie: , 0  Jćzię“
M Bałuckiego i „Żywy nieboszczyk* G. Belly’go 
Ooie sztuki odegiane b/ly świetnie, pan e amatorki 
wywiązały się z ról swych bardzo d brze mianowicie 
zaś panny Ul. Kin. i Ul. Sma. odznaczały się pewno­
ścią i swouoaą na scenie, dobrem zrozumieniem ról 
i elegancją ruchów, również i panny P. Sa. i Ul. Ul. 
jaboteż P. Do. bardzo miłe wrażenie czyniły na wi­
dzach. Co do gry panów ama*orów a w szczególności 
E. Law i T. Za. jak niemniej A. Niem. z uajwięk- 
szetn tylKo uznaniem i pochwałami wyrazić się można.

Wysiąpił również tego wieczoru specjaloie za 
proszony pan Ksawery Laskowski artysta opery ko 
micznej lwowsKiej a bardzo pięknem i miłen. odśpie­
waniem przy akompaniamencie fortepianu kilkn aryj 
z operetek sprawił publiczności nadzwyczaj wielką 
przyjemność, za co mu serdecznie dziękujemy.

Rozrywka taka jest bardzo przyjemną a przy- 
tem ma drugą dobrą stronę, a to cel szlachetny. To­
warzystwo postanowiło bowiem po uzbieraniu potrze­
bnych funduszów wysłać jednego z tutejszych chłopa­
ków na Kurs do szkoły garncarskiej w Kołomyi. 
Wrazie udi-nia się tego zamierza Towarzystwo w przy­
szłości kilku jeszcze innych wysłać do szkól facho­
wych rzemieślniczych. Piękny cel, ani słowa, lecz tru 
dny do wykonania ze względów finansowych, mamy 
jednak nadzieję, że tutejszy Wydział Ridy powiatowej 
poprze tę sprawę i przyczyni s.ę datkiem z swej 
strony, aby urzeczywistnić to dzieło.

Nadmienić tu wypada, że jest to zasługą pana 
Zdzisława Zawadzkiego, iż zajął się złożeniem To­
warzystwa amatorskiego, które nietylko, że udziela 
niezrównanej pizyjemności, daje pochop do celów 
szla betuych lecz nadto przyczynia się do zjednocze­
nia tutejszych sfer towarzyskich tak miejscowych jak 
i z okolicy. X  Y .

Tragiczny wypadek opisuje Czas. P. M- 
chał Wierzbowski, 28 lat liczący, urodzony w Skala­
cie, syn sekretarza przy starostwie w Nadworny, był 
naoczycitlem Indowym w M ibalczy, w powiecie ho 
r d ńskim, lecz głównie poświęcił się naukom przy- 
roduiezym Następnie porzucił posadę — złożył egza 
mii dojrzałości i zapisał się przed 3 laty nu wy- 
dz al lekarski Uniw. Jagiell. Ostatecznie w bieżącym

roku chodził na III rok medycyny. P. Wierzbowsi- 
miał stypendium im. Katarzyńskiego. Napisał Filka 
prac, pomieszczonych w Atneneum , Wszechświacie, 
Kosmosie i w Sprawozdaniach kom isji fizyograf-  
cznpj tutejszej Akademji Umiejętności. W spokojne 
i pracowite życie młodego człowieka wplątała się 
wszakże miłość i ta stała się przyczyna tragicznego 
wypadku. P. Wierzbowski ujrzał przechodzącą ulicą 
Szewską p. Marję M .. Jak sam opowiada spojrzał na 
nią ciekawie, po spojrzeniu zarumienił się i zako­
chał Bię, Odtąd poc.ęła się nieszczęsna, a dla ro­
dziny M. nad wyraz przykra miłość p. W., który po­
czął jak cień chodzić za panną, a nawet zaczepił ją 
na ulicy. U rodziców panny kroa ten wywołał obu­
rzenie i takowego wcale nie kryli. To doprowadziło 
Wierzbowskiego do rozpaczy, a rozpacz tę spotęgo­
wało zdarzenie na majówce akademickiej w Dubin, 
gdy panna M. nie chciała tańczyć z Wierzbowskim, 
nie odrzuciła jtdnak zaproszenia innego tanceiza. 
Matka panny M,, napadnięta we właanem mieszka­
niu, odebrała mu ostatecznie wszelką nadz'eję. Stąd 
powstać miał już wówczas u Wierzbowskiego zamiar 
zabicia panny M. Gdy wyjechała do Zakopanego, 
W.erzbowsbi wybrał się za nią z rewolwerem i szty­
letem. Nie d puścił się wszakże w Zakopanem ża­
dnego zamacha. Sprzedał leż p. Wierzbowski rewol­
wer i sztylet. — Po powrocie sw~:m do Krakowa po­
nownie kupił W. rewolwer i sztylet i ostatecznie 
postanowił zabić pannę M. W dnia wczorajszym cze­
kał Wierzbowski na pannę M. przy ulicy Wolskiej. 
Ba vih tam ona u swej siostry paui K. wraz z mat­
ką. Panna M. wyszła w towarzystwie matki i 2 ko­
leżanek około godz 3. Całe towarzystwo wracało dc 
domu przy ulicy Kolejowej. Krok w krok szedł Wierz­
bowski za paniami, a gdy wchodziły do kamienicy, 
wyprzedził je na schodach i o pół kroku prawie sta 
ijąwszy przed kobietami, wydobył rewolwer. Nim 
strzelił po raz pierwszy, jedna z koleżanek panny M. 
miała podobno tyle przytomności, iż odirąijła rękę W. 
z bronią i w ten sposób sparaliżowała s.rzał. Wierz- 
Dowski strzelił raz drugi i trzeci. Jedna z kul trafiła 
pannę M poniżej klatki p eroiowej, druga zadrasnęła 
rękę

Na huk strzałów, wybiegł mieszkający obok dr 
Czerwiakowski i schwycił za ręee Wierzbowskiego, 
uniemożbwiając mu dalsze sfzały. Rodzina panny M. 
przybiegła i odprowadziła kobiety — a Wierzbowski, 
wyrwawszy się z rąk dr. Czerniakowskiego, wybiegł 
do ogrodu tejże samej kamienicy, by sobio życie oae- 
brae Zepsuł się wszakże regulujący naboje sztyft — 
nie mógł więc strzelić do siebie T j  njęto zaraz 
Wierzbowskiego. Dztało się to o godz. 3*/„ po połu­
dniu. Fanna B., towarzysząca pannie M., jest też 
lenko skaleczoną Btrzałem.

Gdy pannę M. wyprowadzono na górę, była ona 
zupełnie przytomna. Pierwszą pomoc przyniósł jej 
mieszkający w pobliżu prof. dr. Rydygier." Wydobył 
on zaraz kulę. Rana jest płytką, bo najpierw kula 
ob ła się o guzik płaszcza, następnie o pasek góral­
ski wybijany ćwiekami, wreszcie o brykiel sznurówki, 
tak że ten pękł. Kula więc straciła całą siłę i ua 3 
centimetry w°szła w ciało tuż przy Rkt^e piersiowej. 
Gdyby nie opór, jaki napotkała, kula mogiaoy była 
przebić żołądek

Wierzbowskiego zaprowadzono do aresztów po­
licyjnych. Omdlał on tutaj. Zachodziło przypuszczenie, 
czy Wierzbowski nie cierpi na oiiłęd umysłowy. Le­
karz stwierdził, że jest zupełnie zdrowym na umyśle. 
Jest to miody mężczyzna, czarno zarośnięty; wzrost 
średni. Dziś Wierzbowski odstawiouy zosianie do sądu.

Nie potrzebujemy dodawać, jak dalece wypadek 
tak bardzo, dzięki Bogu, niezwyały w naszem społe­
czeństwie, wzrnszył nasze miasto i deprymujące wy­
warł wrażenie.

Napad rozbójniczy. Bezpieczeństwo publi­
czne we Lwowie, o którego opłakanym stanie nieda- 
wniej jak wczoraj pis-liśmy, otrzymało znowu wy­
mowną illustrację w fakcie, jaki się zdarzył w noc 
wigilijną w śródmieściu, przy ul. Furmońskiej w nie- 
dalekiem sąsiedztwie gmachu policji. Nocy tej wra­
cał tamtędy p. Ignacy Hnczakowski, pensjonowany 
porucznik z wieczerzy wigilijnej u znajomych do do* 
mu, gdy wpośród drogi napadło go Kilkę opryszków, 
którzy wzięli mu pugilares z kwotą kilkunastu gul­
denów, obiwszy wprzód ofiarę swą tak, że napadnięty 
stracił przytomność zupełnie. Coś rabusiów BpłoBzyó 
musiało, bo nagle od ofiary swej miesili, nie prze­
trząsając dłnżej i pozostawiając jej zroty legarek, 
pizedmiot wcale nie do pogardzenia. W jakiś czas 
później nadszedł patrol policyjny, który znalazł p. 
Hucz. leżącego na środku dr gi bez przytomności, w 
kałuży krwi. Zabrano g<> na iuspekc.ię poficyjną a 
stamtąd do szpitala, gdzie p. H. dłuższy czas prze­
leży, zanim wyleczy się z r»u na głowie przez roz­
bójników mu zadanych. Poucja przynrisztowała wczo­
raj dwa o ten napad podejrzane in lywidna.

Niebezpieczna buda. Piszą nam z miasta 
W tych dn.ath pojawJo się we Lwowie a» placu 
Castrum obok istniejącej tam już lednej budy, drugie 
obrzydliwe szatro wędrownych SiiaiiatanOw, zbudowa­
ne w kształcie długiej wielkiej szopy.

W budzie tej pokazują figury woske^o. Nie za- 
słngiwałaby ona nawet na wzmiankę, gdyby nie to, 
że jest pod każdym względem w. ice niebezpieczną

Rośliny u ludu.
I.

Rozmaryn.
Myt roślinny w Polsce, to pole obszerne, 

rozległe i ao tąd  praw ie nie badane, pomimo, iż 
ważnym je s t on nader dla badaczy pom roką s tu ­
leci okrytych p rz6dchrzes jańsaii h czasów S ło­
wiańszczyzny, bo w nim ja k  nić czerwona snują 
Bię wspomnienia dswnych pogausknh  g u s e ł ,  o- 
brzędów, bogów i begin, w nim odbija się głę­
boko badawczy i spostrzegawczy umyat prostego 
ludu, a  zarazem  i dziwna zabobonuość, dziwny 
poc.ąg do nadzwyi zajnosci chocoy urojonej tylko, 
do rzeczy nadziem skich i cudownych. S na  trad y ­
cji u ludu jest tak  wielką, ze zaprow adzenie 
chrześcjHństwa, wszelkie wystąpienia duchow ień­
stw a nie mogły naw et dotąd wyrugować z pam ię­
ci ludu. ani naw et przem ienić o wiele dawnej 
wiary i dawnych obrzędów. Inaczej też być nie 
mogło i nie moż6 : w pierwszych wiekach chrze­
ścjaństwa, gdy w iara nowa u samych je j opowia 
daczy przyćm ioną była zabobonem i ciemnotą, 
lud  s ta ra ł się łączyć aaw ną poKaósaą wiarę i 
zwyczaje z nowymi wymaganiami. Zmieniano w ęc 
czaa obrzędów, wiarę w nadzwyczajne i cudowne 
rzeczy stosowuib do potrzeby i naginano je  do 
nowych pojęć, ale zawsze pierw otna myśl pozo­
sta ła  i dziś je s t jbszcze widoczną, a do u trw ale­
nia jej przyczyniło się i zamiłowanie wielkie lu ­
du do d*wny< h wspomnień i podań, sarzętnie i 
wiernie z ust do ust przeihow yw anych. U aochał 
też lud szczerze swój rodziuny zakąt i w mm u- 
tworzył dla się odrębne cechy, odrębną w iarę i 
zwyczaje, ca łą  drogą dla siebie — że tak się 
wyrażę — m alutką ojczyznę. Nic dziwnego więc, 
źe góralowi milsze są strom e Wirchy i bezdenne 
przepaście, x i  gmachy m iast naszych, że L itw i­

nowi zu je  się, iż nie ma rzeki nad  Wiliją, a 
drzewa nigdzie tak  wdzięcznie i harm onijnie me 
szum ią jak  nad brzegam i Niemna i Niewiaży, że 
U krainiec szaleje za stepem , a Mazur lubuje się 
w sw y.h piaskach, lin czu k  w bagnach, a Żmuj- 
dzm  w ryku bałtyckiej burzy, bo dusza jego je s t 
zw iązaną z rodzinnym jego zakątkiem  jakim iś 
nierozerw al iymi węzłami, jakąś taiem niczą, n ic -im  
niezmożoną siłą. W tym m aleńkim  zakątku 
wszystko je s t mu droższem i m lszem i .ludz ie  
są tu lepsi, i kwiaty piękniejsze, i sionce jaśm ej 
świeci, i siowik piękniej śpiewa* ') — w ogóle 
przyroda cała  w piękuibjszą i jaśniejszą szatę, 
niż gdzieindziej, p rzysto  jouą mu się byc zdaje. 
Lud nasz ma nowiem bardzo żywe uczucie dla 
przyrody i ono wpływa na jego indywidualność, 
na umysłowy rozwój, na pogiąć jego na życie, 
ludzi, na świat cały Z jaw .ska p.zyrody, nic po 
ję tu e  często ula |Cgo rozumu, wytworzyły w bu j­
nej fantazji jego prześliczne postacie mityczne, 
zw ierzęta, p tak i i rośliny czarodzibjską obdarzyły 
s i ł ą ; we wszystkiem wiuzi on jak ąś  niew idzialną 
rę«ę, czyny nieznanych m a duchów, coś nadzwy­
czajnego i nadprzyrodzonego. Lecz nietylko lud 
n a s z  obaarzył zw ierzęta i rośliny czarodziejską 
siłą , są to po większej części zw ierzęta i ro śli­
ny, którym  cudowną siłę i inne indo-europejskie 
luay przypisują.

Lec* przystąpm y do naszego założenia. Ce­
lem mym jes t ooeznam e łaskaw ych czytelników 
Lrztg tąda  w pojedynczych m unogratjach z mytem 
rośliunym w Polsce. Na polu tem oprócz broszu­
ry p ro f Z Morawskiego z Tarnowa p. n. „Myt 
roślinny w Polsce i na Rusi* obszernicjazych 
prac me posiadam y prawie ż a d 'y c i j ;  mam na­
dzieję przeto, że może p raca  moja przyda się 
kiedy jakiem u badaczowi do skreślenia mitologji 
roślin  na wzór G u b e r n a t i s ’a „La m ythoLgie

■) Z pieśni ludowej.

mm

d^s plantes* i że ja  choć drobuiurhną cegu-łkę 
do teao dorzucę

Głównym przedstaw icielem  kwiatów, które 
lud nasz cudowną obdarzy ł siłą i bez których 
polski szczególniej wieśniak przy obrzędach we­
sołych i sm utnych, tak  podczas wesela, chrztu, 
juk  i pogrzebu obejść się nie może, je s t ro z ­
maryn

Skąd pochodzi jego nazwa, trudno wiedzieć, 
on je s t  jedynym obok ruty  kwiatem, który mimo 
szerokiego użycia ludowej nie nosi nazwy, bo po­
dobnie nazywał się on już u Rzymian, a Plim u.z *) 
wywodzi nazwę jego  od rosa marina, tw itrdząc, 
iż powód do nie1 dały jego piękne kwiaty i przy­
jem ny zapach. Ojczyzny jego szukać trzeba  nad 
brzegam i Śródziem nego m orza, co i Kluk 3) po­
tw ierdza, mówiąc o n im : „kocha się w ciepłych
krajach, zwłaszcza przy morzu, przeto z łacin 
skiego w ykłada się jako róża morska,* a któryś 
z niem ieckich uczonych XVII stulecia wyraża się 
o nim, że : „ tak  przyjemny i silny zapach wydaje, 
że żeg inr/e  na k ilka mil w okol go czują.

Kiedy został on wprowadzony i pierwszy 
raz użyty w Polsce nie wiadomo. W Niemczech 
mial skrzętnie rozpowszechnianiem  jego i upraw ą 
zajmować się K arol Wielki, u nas m usiał ou p ra ­
wdopodobnie być już prędzej znanym. Zyskał też 
rozm aryn aość poczesne miejsce wśród roślin i 
wiele innych piękniejszych i przyjem niejszym  za­
pachem obdarzonych kwiatów nie może poszczycić 
się taką  m iłością i szacunkiem, iakie lud do roz­
m arynu okazuje. Najlepszym dowodem, ja k  cen­
nymi ludowi są  kwiaty rozm arynu, je s t po dziś 
dzień śpiew ana w Ku deckiem piosenka:

„Stoi oset przy drodze nigdy nie tykany
A rozmaryn wykradają przez największe ściany*.ł )

a) Plraius, Hist. nat 
Kluk. Rośliny.

*) Kolberg. Lud etc.

Kto go więc pod ięką n.e ma, wykrada go 
przez największe ściany, a p rz e i ie ż  to co się wy­
k rada  musi cennem być i mieć jak ąś  wartość.

Obchód weselny w całei dawnej Polsce, L i­
twy nie w yłączając, nie mógł się obejść bez roz 
marynu. Pominąwszy już  to , że Litwini nim na­
wet alwt (piwo domowej roboty) przypraw iali,5) 
weźmijmy tylko na uwagę, j£*k potrzebnym  był 
on przy każdej ceremonji weselnej, uż jty  już to 
jako  wieniec już-to  jako  bukiet i z pewnością 
wieśniak nasz uw ażałby ślub, p^zy którym  pań 
stwo młodzi nie ustrojeni w rozm arynu kwiecie 
się ukazaK  za cos nadzwyczajnego, za coś nie 
zwykłego, nieprawidłowego.

śpiew ność ludu naszego je s t zn an ą ; w szyst­
kim w ażnnjszym  obrzędom towarzyszą odpowio- 
dne do tego piosnki. Toż Bamo podczas weselne­
go obrzędu liczne piosnki śpiewane bywają, a 
w w ększej ich części zawsze wzm ianka o rozm a­
rynie się zn a th  idzi.

W ielkopolanka przy czesaniu warkocza nuci:
„Ty wiauku rozmarynowy 
Nie spadaj mi z mojej głowy 
B ni cię prawą ręką wiła,
Jakiem jeszcze panną hyła“,

a  tańcząc „małego* z panem  młodym, śpiew a:
„Com ci Jasiu obiecała 
To ja tobie dam, dam, dam,
Ten Wianek rozmarynowy 
Com go zdjęła z swojej głowy 
To go tobie aam 
Bo go jeszcze mam*.4)

Przed ślubem drużbowie z wieńcem rozm a­
rynu chodzą pomiędzy weselnymi gośćmi i wybie­
ra ją  pieniądze na muzykę i na pierwszy ślubny 
podarek od obecnych gości d la państw a młodych.

5) Bezzenberger. Litauische ForBchungen.
*) Koloerg. Lud etc.

„W eselna niewiasta* (starościna) kładz.o na g ło­
wy oblubień.ów  po małym wianuszku rozmarynu, 
k ió iy  zastępuje im smbne obrączki. W anuszki 
te podobnie ja k  obrączki poświęca kapłan  na ta ­
cy i następnie k ładzie na głowy nowo zaślu­
bionych. *).

Lecz nietylko W ielkopolanie potrzebują do 
swych obrzędów rozm arynu. W Kieleckieci wiją 
wieńce weselne z ruty, barwinku i rozmarynu, zkąd 
śpiewka:

„A mój wianku z trojga ziela 
Służyłeś mi do wesela*

a koło Siewierza nuci wesoły parobek:

„Wije dziewucha wieniec newy 
Ślicznie rozmarynowy**.

W Czerkieskiem przy rozplec.'onia włosów 
p rzystra jają  pannę m łodą w rozm&rynowy Wie­
niec, a ona znów przypina panu bukie­
cik rozmarynu do żu p an a .6)

W Lubelskiem  narzeczeni Przez całe trzy 
tygodme, podczas których zaP0Wie^^i głoszone 
bywają okazują się zawsze czy to w święta czy 
w dnie zwykłe, czy przy tańcu, czy p jZy robocie 
przystrojeni w kwiaty rozm a rynu- Przez całe trzy  
tygodnie tu  zapowiedziowymi zwane, dostarcza 
kwiatów narzeczonem u ot-mbienica, rozm arynu 
zaś potrzebnego na ślubny wieniec i cały obrzęd 
weselny musi dostarczy1 narzeczony i ten  nie m a­
jąc  go w swym ogrodzie musi wykradać go „przez 
największe ściany”, jak  to przytoczona wyże;
śp ie w k a  w sp o m n ia ła . (C. d . n.)

E . Kolhuszowski.

4) Kolberg. Lud etc.
#) Buski, Ubchody weselne.
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dla zwiedzającej ją  publiczności. Nd prostopadłych 
ścianach Bzopy na prędce wzniesionych i niczera z ze­
wnątrz nie poapartych, spoczywa ciężki dach z ta r­
cic, wejście jest tylko jedno. Wewnątrz tej budy 
płonie nieustannie w dzień nawet do 40 iamp nafto­
wych ponad któremi rozwieszony jest namiot płócien­
ny a ściany także pokryte płótrem. W razie wypad­
ku ognia, WBzystko to w jednej chwili stanąć może 
w płcmieniach, a za lada naciskiem na ściany runąć 
może dach cały na głowy widzów I

Czyż nie jest to prostem lekceważeniem ludz­
kiego zdrowia i życ.a? Rzeczywiście dziwić się wy­
pada urzędowi miejskiemu, k tó rv  dał koncesję na 
otwarcie takiej budy. JccLcit z widzów.

Ofiarność. Fe^ua Cceszka, która nie chce 
uchylić swojego incognita, ofiarowała —  jak donoszą 
czeskie dzienniki —  50.000 zł. na rzecz powstać ma 
jącej czeskiej Aksdemji umiejętności.

Węgierski podróżnik. Hrabk Samuel Teleky, 
który podróżnje po Afryce, znajduje się obecnie w 
Zanzibarze, gdzie właśnie wypiacać ma żołd zbrojnej 
eskorcie jaua mu towarzyszyła w podróży i służbie 
swojej. W iym celu przygotował już był rządzca dóbr 
hrabiego w S.edmiogrodzie 40.000 zł., które przesłać 
mu miał, iecz tym razem koszta podroży pokryje 
hrabia pieniędzmi uzyskanem. ze sprzedaży wielk.ej 
ilości kości słoni, w ej, jaką w ciągu podróży zdobył, 
a którą zaaupił pewien ajent amerykański za 18 C00 
dollarów Hrabia udaje się jeszcze z tamtąd do Indji 
Wschodnich.

Usiłowano morderstwo rozDójnicze. — 
Edmund Nemling, pochodzący z Celuwca, liczący lat 
26, żonaty, były magazynier kolejowy, obecnie bez 
zatrudnienia, w poniedziałek (24 bm.) rano zwabił do 
Bwego mieszkania priy nlicy Salinarnej w Podgórzu 
tamtejszego wekalarza Chaima Eirnbauma pod pozorem 
wymiany pieniędzy.

Gdy BirnDanm wszedł do mieszkania Nemlinga 
i na prośbę jego usiądł. Ncinling, Łędącj sam w mie­
szkania, zamknął drew. kluczem, chwycił Birnbanma 
pod gardło, przewrócił go na pierzynę leżącą na zie­
mi i wbił mu po trzykroć noż kuchenny w głowę. 
Napadn.ęty Birnbaum zdołał się jednak wyrwać Nem- 
lingowi i posunąć się ku drzwiom, w które zaczął 
kepać ncgami. —

’ Na haias ten zamieszkała n sąsiedztwie Betti 
Franzki uBiłomała drzwi otworzyć, czem przestraszony 
Nemling wybiegł z mieszkania i nie doznając prze­
szkody nciekł swobodnie.

Komisarz policji i naczelnik ekspozytury policji 
W Podgórzu pat. Kostrzewski natychininst rozwinął 
energiczne śleuzLwo — z pomocą strażników cjwiino- 
policyjnych Federa, Szewczyka oraz Bronisława i Ma­
jera Kar.schów, skutkiem którego NemliDga wyśledzono 
i przytrzymano w dniu 26 bm. o gortz. piątej rano. 
Nemling pizyznał się 00 czynu i oświadczy! że do 
tego popchnęła go nędza ~

Oowmiunego odstawiono de Bądn powiatowego 
w Pougórzn. gdzie go zt^az po odstawieniu , badał 
sędzia śledczy p. Namysłowski. — Birnbanmi. zranio­
nego odwieziono do domu i tam go opatruje lekarz 
dr. Skakalskl —  Rany Birnbanma nie g io ią mn nie­
bezpieczeństwem.

Krwawy dramat odegrał Bię niedawno we 
Florencji, którego blizsze Bzczególy, prtwdziwe przy­
czyny dotąd doBtaueczme nie zostały wyjaśnione. Akto­
rami w nim są ondow.ala hraoina Izabelli Uosta i 
kapitar artyierji Boschenni. Udali Bię oni oboje po­
wozem na cmentarz San Miniato del Monte ałle Cro- 
ci, pod Florencją. Tam wysiadłszy poszii oboje dc 
kaplicy rodz.ny Cosm a zaledwo do niej weszli nsły 
szano we wnętizn grobowca kilka wystrzałów, na któ 
rych odgłos nadbiegli Stróże rm rntaiai i njrzeli dwa 
trupy lezące n» ziem\ Ciało hrabiny było poszarpa­
ne prawie od pchnięć sztyletu a kapitan leżał prze* 
Bzyty kilka strzaiami z rewolweru.

Czy był to akt rozpaczyuwy wykonany za wspól­
ną zgodą czy morderswo, jest dotąd zagadką.

X. do przyjaciela.
—  Zdaje się, że powieaziaiem głupstwu...
—  Po co omówienia... powiedz wprost, że zacząłeś 

mówić...
W restauracji.

— Garson, ten oefszyk jest tak twardy, iz nie ma 
sposobu go pokrajać...

Gospodarz ze spokojem:
—  Dąj panu inny nóż...

Teatr. Dziś , Murja Stuart" tragedja w 5 ak ­
tach J dIjubzł Słowackiego.

Jutro .Faust*. — Debiut panny Herminjr Pat- 
kitwicz i pcóny Michaliny Frenkel Niwińskiej.

Korespondencja Redakcji. WPati a  N . 
W TT Wobec nader krótkiego czasu, jaki jest prze 
znaczony na posiedzenia Se,,mn w przyszłym miesią­
cu, i wobec Bprawy propinacyjuej, która zajmie wiele 
posiedzeń, bardzo wątpimy żeby sprawozdanie komisji 
dla kultury krajowej w sprawie podniesien.a gospo­
darstwa nabiałowego mogło jeszcze przyjść pod ob­
rady Sejmu.

Rozmaitości.
—  Konkurs p ię k n o śc i w A m ery ce . Z Nowego 

Yorkn piszą: Konkurs piękności w Spaa wywołał 
w tvarej Europie niezmierne zaciekawienie; wszędzie 
podobno mówiono i pisano przez dni kilka o tej 
nowości...

U nas jestto zjawi»ko zwyczajne, znane , da­
wno zakorzenione. Stany Zjednoczone bowiem są 
właściwą ojczyzną kunknrsów piękności. Do owego 
współzawodnictwa stawały najsamprtód nieirinne ba- 
bies, n.emowięta niemal i nieco starsze dzieciaki o 
tłustych, pulchnych i rumianych policzkach. Ich zaś 
Błnwy współnciestniczkami były matki Później do 
piero jakiś „smart fellow* zaproponował, by i te 0- 
statnie stawały do konkursów. W ten sposoD wywią­
zało aię owo współuDieganie się o paimę piękności 
między doroBłemi ladies, pannami i mężatkami.

Lecz sława uwieńczonych nie przedziera się za­
zwyczaj dalej, jak po za krańce rodzinnego miasteczka. 
iBtuieje nadto inna jeszcze różnica między naszym a 
europejskim konkursem. Oto do tego pierwszego suiją 
tylko có rk i  bardzo sz an o w an y ch  rodzin. Żadna z nicu 
nie przyjęłaby nagrody pieniężnej. Mimo to przecież, 
konkursu odhywaja się bardzo burzliwie, a niejeaen 
sędzia długo nosi na grzbiecie pam.ątaę swej go­
dności.

Coś podoDnego zdarzyło się niedawno w Kanzas 
City w „Paryża Zachodu*, jak mOwią nasi zarozn- 
miali .ankesi. Odbywał się tam mianowicie konkurs, 
do którego wyłącznie dopuszczono uamy, będące jut 
ODywaielkami z urodzenia Stanów. Panowało nie małe 
wzburzenie, gdyż cała publiczność męska zi s a łs  do­
puszczoną do sądn, kto nsa stanąć do konkursa, a 
następnie dostać się do ściślejszego kółka kandyda 
tek. Było to więc właściwie wybory, okraszone tern 
jeszcze, że współzawodniczki pokazywały się tym 
wszystkim, którzy zapisali się jako wjborcy... A była 
ich ilość nie mała.

Jaz nu kilka dni przed wvborami agitowano 
zapalczywie na korzyść rozmaitych pań. Nie szczę 
dzono ni słodkich słówek m pieniędzy, byle tylko 
złowić jak największą ilość głosów. Niektóre z kobiet 
B am e agitowały za soDą i zmnBz&ły wszystkich zna 
jomych panów do zapisania się na listę wyborców; 
drogie rozporządzały ca»ą armią najętych ajentów,

inne wreszcie rozrzucały swe fotografje w setkach 
egzemplarzy. '

* Największy1!'! ogitoreu był pewien podtatusiały 
gentleman, który tak zapalctywie zulecał 1 swą wła­
sną córkę, że przeciwnicy jeszcze przed wyborami 
wygrzmocili go awa razy z całych sił; nrmo to udało 
mu się przeprowadzić córkę do ściślejszego wyboru.

W tym ostatnim wzięło udział dwadzieścia pań, 
z których tylko cztery zostały uwieńczone. Były to 
dwie mężatki i dwie panny Mężatka zdobyła pierw- 
Bzą ragrodę. Gdy wygłoszono jej nazwisko, tlnm za­
wył radośnie; zwycięska piękność bowiem już przed 
26 Jaty, jako małe baby dostała nagrodę, przed ro­
kiem zaś została również nagrodzoną i jej maleńka 
córeczka. Piękność więc jest dziedzicznym darem tej 
rodziny.

Lista przedstawia się w ten sposób.
1. Mrs. G. W. Brcnson, mężatka —  600 gło- 

e ó w . Nagroda: brzeało na biegunach, wysłane po­
duszką, haftowaną brylantami.

2, Mrs. A. P. Fowler, mężatka 505 głosów. 
Mufka i boa, nader kosztowne.

3. M pb Bćrdie Warriner, panna — 443 głosy. 
Wachlarz z brylantami. 1 ■

4. M •ss Hangh. pa Li.ua   395 głosów. Na­
szyjnik.

W wyborach wzięło udział 20 0 0 0 3 Ób. Ale mię­
dzy publicznością jak i między wyborcami wybuchły 
wnet gwałtowne sprzeczki Ow ojciec agitator zarzucił 
przewodniczącemu foul M ay (fałszywą grę, nieuczciwe 
postępowanie). Przewodniczący porozumiał się ze swy­
mi stronnikami i naraz ów ojciec wraz z narzeczonym 
córki wylecieli z biara wybo-czego przez... okno. Ale 
znalazłszy się na nlicy, zebrali tam swoich lndzi i 
rzncili się do bojn. - Powbiała zażarta bójka, podczas 
której nagrodzone piękności ulotniły się w bezpieczne 
miejsce Rozumie się, że nagrody zabrały.

W domu radośnie przyjęli je dnmni mężowie; 
panny zapewne niebawem znajdą takowych, bo u nas 
w Ameryce każdy chętnie żeni się z damą nagrodzoną 
za piękność.

— Na przyszłoroczną wystawę paryską
przygotowuje francuskie Towarzystwo transatlantyckie 
panoramę, wyobrażającą miasto Hawr, port, pai owce 
Towarzyska i mnóstwo innych okrętów, a w głębi 
błękitne morze. Widza przygotowują do tego widokn 
dioramy (w liczbie siedmiu) przedstawiające warsztat, 
w którym bndują wielki parowiec „La Tourame*, ma­
chiny okrętowe, wnętrze parowca „Champagne*, po­
kład tegoż poaczas obiadu emigrantów, przybycie do 
Nowego Jorku itp.

Panoramę tę oraz aiorumy wykonywa znany ua 
tom pola malarz Podpot.

— Proces o dzieła pośmiertne Chopina. 
Prawo własności do dzieł pośmiertnych Chopina 
aało powod do dłngiej akcji sądowej, w której wresz­
cie przea paru dniami ostatnie słowo wypowiedział 
bąd apelacyjny w Paryżu

Wielki nasz artysta zmarł w r i849. Matka 
jego i siostry, jako spadkobierczynie jego, udzieliły 
firmie Meissonier, nakładzcom w Paryża, wyłącznego 
prawa wydawania większej części pośmiertnych dzieł 
jego we Francji i Brlgji. Zaszła kwestja czy p. 
Meissonier, a iaczej następcy jego, Gś.ard et Cie, 
mają wyłączne prawo do utworów mistrza, 
jg f Owóz firma Breitkopf i Haertel, z Lipska, wy­
dała te dzieła i naaesiaia znaczną ich ilość do P a­
ryża." Pp. Gćrard et Cie zaprotestowali przeciwko 
bprzedaży iego wydawnictwa, na mocy układu z matką 
i siostrą zmarłego artysty. Trybunał cyw.lny Sekwany, 
do którego odwołauo się o rozstrzygnięcie sprawy, 
nzDał Bię jako niekompetentny, ponieważ Chopina u- 
znawał za poddanego rosyjskiego. Lecz sąd apelacyjny 
paryski, po wy.łachunid stron i znakomitych przemó 
wień adwokatów, Signorino i Bilhand Durouyer, na 
wniosek generainBgj adwokata Qnesnay de Bearepaire, 
nchylił decyzję pierwszej instancji. Sąd pomiędzy in- 
nemi orzekł: że prawa ocnraniające we Francji wła­
sność literacką, powinny tekże służyć spadkobiercom 
Chopina, tembardziej, „że na dziełach jego odbija się 
piętno francuskiego dneha* i że matka jego i sio­
stra widocznie zrzekły się jego stann, puddaoego ro­
syjskiego, gdy zawarły kontrakt, na który się dziś od- 
woiują następcy Meissoniera.

Wskutek tego wyroku sąd apelacyjny przyznaje 
firm e Gśrard et Cie wyłączne prawo do wydawania 
dzieł Chopina we Francji i potwierdza zakaz sprze­
dawania wydawnictwa Brenkopta i Haertla.

Ostatnia spadkobierczyni Chopina, siostra jego, 
pani Baryńska, umarła w r. 1881. Według brzmienia 
praw francuskich o własności artystycznej, dzieła 
znakomitego kompozytora dopiero po upływie lat 10 
po śmierci ostatniego spadkobiercy, stają się własno­
ścią publiczną. W tym wypadku nastąpi to w roku 
1851.

—  Oryginalne m ężobO jS tw o  popełniła żona 
robotnika w Hojerswcrda. Ń.,topiła szmalcu na pa­
telni i wlała wrzący płyn śpiącemu mężowi do nst. 
Powodem straszliwego czyna była sprzeczka miużen- 
Bka. Nieszczęśliwy robotnik jest tak poparzony, że o 
uratowaniu ,ego mowy być nie może. Sprawczynię 
zbrodni n.ezwłocznie aresztowano.

— Podarunek Patti. Słynna „diva“ ofiarowała 
córeczce księżnej Albany, w której duma jest czę­
stym i mile widzianym gościem, szkołę fortepianową, 
będącą unikatem w swoim rodzaju. Książka ta opra­
wna jest w kość słoniową i zawiera tylko sześć kar­
tek pergaminowych, na których nuty pisane są wła&uą 
ręką Adeliuy Patti. Między jednem ćwiczeniem ad ru - 
gicm narysowane są diobne figurki dziecinne, iecz 
cieuiuą farbą, a to żeby zbytnio nie odrywać nwagi 
małej księżniczki. Przy końcu książka zawiera liścik 
Adeliny Patti, w którym „diva“ oświadcza, iż gdy 
księżniczka nauczy się tych ćwiczeń, aitystka i nadal 
służyć jej będzie własnoręcznie pisań m, nutami.

—  O  działaniu haszyszu tego środka upajają­
cego tak powszechnie używanego na Wschodzie, po 
daje ciekawe szczegóły w acienct pan A. M. fielde, 
który robił na sobie doświadczenia. Palił on haszysz, 
dopóki nie doznał wysoce przyjemnego uczucia, po 
czem odłożył fajkę. Po kilka minutach zdawaio mn 
się, iż podzielił się na dwib osoby, z których jedna 
był mm samym i spoczywała na szezlongu, — a miał 
on zupełną świadomość dlaczego, — arnga zaś znaj­
dowała się w wielkim gmaciin z marmuru i złota, 
lśniącym niebywałym pizepjcnem. Pan Fielde dozna 
wał uczucia niesłychanego zadowoluiema i zdawało mn 
się, że jest w niebie. Ta drnga jego osoba znikła 
nagle, ale po kilka minntach uaazału się nanowo. 
Naraz jego prawdziwa osoba nległa rytmicznym drga­
niom całego ciała, —  druga zaś zmieniła się w cu­
downy instrument, wydający zachwycające tony. Po 
czem nastąpił sen i wszystko się skończyło. Innym 
znów razem sen i jawa zmieniały się tak szjbko, iż 
się zdawały zlewać w jedno. Owa drnga osoba pana 
Fielde była raz błyszczącem morzem, przez wiatr po- 
rnszanem, to znów lądem stałym Raz znów wjpanł 
p. Fieide podwójną dawkę haszyszn i osiadł przy 
biurka z ołówkiem w ręka, aby spisać Bwoje wraże­
nia. Tym razem stracił zupełnie wszelkie pojęcia 
czasn. Podniósł się, aby drzwi otworzyć, na co po­
trzebował. jak mn się wydawało, miljona lat; poszedł 
nspokoić szczekającego psa i zaaweło mn s.ę, 2e nie­
skończone Wieki miuęły zanim powrócił. Doznał nie­
zwykłej ilości wrażeń, —  zrozumiał jasnowidzenie, 
hypnotyzm, nie był jnz dwoistą osobą, ale kilku 
Indżmi, którzy jednocześnie w różnych miejscach ro 
zmaite wykonywali zajęcia. Nie mógł napisać jednego

słowa, gdyż myśli jego biegły z błyskawiczną szyb­
kością; to, co napisał nie miało najmniejszego zna­
czenia.

— Trujące działanie krwi węgorza. P. Mosso 
z Turynu przekonał się, że krew węgorzy i muren 
posiada silno własności trojące. Przez wprowadzenie 
już kilka kropel krwi węgorza na język przekonamy 
się, że ma smak ostry, nieznośny. Dla zabicia psa 
wystarcza bardzo mała ilość tej krwi. a zwłaszcza jej 
surowicy wstrzyknięta do naczyń krwionośnych; pół 
centymetra sześciennego surowicy zabiło w ciągn kil- 
kn minnt psa ważącego 15 kilogramów.

i Wedłng pana Masso węgórz ważący dwa kilo­
gram/ zawiera w swej surowicy prawdopodobnie do­
stateczną ilość trucizny do zabicia dziesięcin lndzi. 
Podobnie jak krew zwierząt zatrutych jadem węży, 
tak też i krew zwierzęcia zabitego krwią węgorza już 
się nie ścina. Wprowadzenie jej do żołądka — jak się 
zdaje —  jest nieszkodliwe; po ogrzaniu traci swą 
jadowitość.

Mamy tn więc aowód że krew jeanego zwierzę­
cia może być zabójczą dla drngiego.

— Wyścig; balonowe. Jak dalece rozwiniętą 
jest we Francji aeronautyba, oBądzić można ztąd, 
że zaczęto tam urządzać istotnie wyścigi balonów. Po 
raz pierwszy 'grzjska tanie odbyły się dnia 7 paź­
dziernika r. b., od tego razu powtórzono je nieje­
dnokrotnie. Nu podstawie wskazówek, udzielanych 
przez biuro ’ meteorologiczne co do kierunna wiatru, 
starterowio oznaczają miejscowość, do której żeglarze 
powietrzni dążyć mają, a biegłość ich połega na tem. 
oy, już to wznosząc się w warstwy wyższe atmosfery, 
już obniżając, umieli się utrzymać v pcżądsnym kie- 
rnnun wiatru. Najw:ębszą liczbę nagród zdobył balon 
„Wiktor Hngo* z aeronantą Godard, który przy 
pierwszym wjścigu opuścił bię w pnakcie o 7 
kilometrów odległym od naznaczonego celn, w wyści­
gu trzecim, który miał miejsce w oardzo korzystnych 
warunkach atmosferycznych, balon „Yolontaire* zbli 
żył się do celn na 2.700 metrów. Kąt rozbieżności 
balonów, czyli kąt objęty przez kierunki różnych ba­
lonów, wynosił przy rożnych wyścigach onoło 30° 
do 40°, W konkursach tych brało udział pięć, ośm 
i dziesięć balonów.

— Mezalianse w królewskiej rodzinie sabaudzkiej. 
Z okazji uroczystości srebrnegc wosela ksiącia Cari- 
gnano, stryja króla Hnmberta, ożenionego przed 25 
laty z córką prostego wieśniaka, —  przypominają 
dzienniki włoskie, iż w przeciąga obtazniej ćwierci 
wieku jest to czwarte małżeństwo morganatyozne, 
zawarie przez członków sabaudzkiej rodziny królew­
skiej. Najbardziej znanem jest małżeństwo Wiktora 
Emanuela z piękną Rozyoą, córaą tambnrmażora, 
podniesioną do godności hrabiny Gueiieri di Mira 
fiori. Mniej znanym natomiast jest fakt, że księżna 
Genni, Elżbieta Saska, wdowa po księciu Ferdynan­
dzie, poślnbiła swego marszałka dworu, -margrabiego 
Rapalio, który umsrf przed sześciu laty. Czwarty 
wypadek dotyczy księcia Amadeusza Racoonigi, osta 
tniego potomka linji bocznej domn babandzkiego, — 
Carignano, Oryginał ten, zrujnowany zupełnie mate- 
rjalnie, żył kolejno w różnych zamkach swoich boga­
tych krewnych; umarł on w r. 1873 w gospodzie 
trzeciorzędnej w Turynie, pośiumwszy na kilka mie- 
sięcy przed tem swoją kucharkę, wieśniaczkę z Savi- 
giiano; parę tygodni cemn nmar.a ona, jako p a ii de 
Racconigi.

—  Aklimatyzowaniem łososia w morzu Śród- 
ziemnem zajmuje się obecnie Towarzystwo „dbAccll- 
mai&tion*, i w tym celn zwróciło się do Stanów Zje­
dnoczonych z żądaniem przysłania jajek łososiowych, 
które też przebywszy daleką drogę (z wybrzeża ocea­
nu Spokojnego na wybrzeże moiza Śródziemnego) 
niedawno nadeszły.

* Dc eksperymentu tego nie nżylo jajek łososia 
europejskiego, albowiem przekonano się, żo nie znosi 
on wyższej temperatury morza Śródziemnego. Łosoś 
zaś amerykański wytrzymuje 26 stopni ciepła wody, 
jest równie smaczny i dochodzi do 30 kg wagi.

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a .

~  Jubileusz awndziestopięcio letniej działalności 
obchodzić będzie dnia 2 stycznia 1889 bank anglo- 
anstrjacKi w Wiedniu. Niepodnosilibyśmy tej uroczy­
stości, mało Galicję obchodzącej, gdyby nie to, że 
założycielom tego banku był śp. Leon ks. Sapieha, 
a pierwszą większą operacją jego było fioansowan-e 
kolei Lworsko-Czerniowieckiej. Do r. 1873 akcje 
tego banku były, jak dziś kredyty, najwięcej ulubio­
nym papierem spekulacyjnym.

=  O maślmoy ,,Victoria" —  którą na wiarę 
pism fachowych zalecaliśmy jako nader praktyczną — 
piszą nam ze wsi:

W sprawie pytania „Która maślnica jest naj­
lepszą?8 pozwalam sobie przesłać kilka uwag.

Maśluica „Victoria* wynaleziona przez Anglika 
Wiljama Waide, należy do Bystemu taczania w beczce 
znanego od lat 40

W kierzni „Victoriau oś pozioma umieszczoną 
jest na poprzecznej średnicy beczki, a wskutek obrotu 
za pomocą odpowiedniej korby uderza śmietana o 
ściany i dna beczki z taką silą, że do zbicia zawar­
ty h w śmietanie knlek tłuszczu Bkrzydta wewnątrz 
maślnicy Eą niepotrzebne.

Jedno dno jest do odejmowania, a ścisłe za­
mknięcie uzyskano za pomocą czterech śrnl i pier­
ścienia gumowego.

Maślnica „Yictoria* o zawartości 80 litrów ko­
sztuje u zastępców fabrykanta na Niemcy firmy Jakob 
i Becker w Lipsku, 115 marek. Ma tę niedogodność, 
ze przy większej ilości przerabianej śmietany, joż przy 
20 litrach, wymaga zbyt wielkiej Biły poruszającej; 
natomiast zaleca się prostą konstrukcją, która nłatw<a 
nalewanie śmietany, wyjmowanie masła i dokładne wy­
czyszczenie mnślniey.

Próby robione przez profesorów WlLta i Kirch- 
nera w stacji doświadczalnej dla maszyn rolniczych 
w Halli wykazały zadowalniające rezultaty, a robienie 
masła trwało przeciętnie 27 minnt. Przerabiano jednak 
tylko 3.5 do 15 litrów na raz

Najwięcej rozpowszechnioną i dotychczas może 
najlepszą jest ogólnie znana maślnica holsztyńska 
znacznie tańsza od „Victorii“, bo kosztuje w Wiedniu 
stosownie do wielkości 25— 75 zł. A N.

— Z wiedeńskiego targu na bydło Na ponie­
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2389 sztok 
opasowego, 186 sztuk z paszy i 570 sztnk chudego. 
Razem 3145. —  Między temi z Galicji przypędzono 
136 sztuk opasowych i 127 sztnk chudych, z Bukowiny 
69 sztnk opasowych i —  sztnk chudych. — Ogółem 
przypędzono o 1403 sztnk mniej, a z samej Galicji o 
429 sztnk mniej niż zeszłego tygodnia. Towar prze­
dni znajdował dość chętnych nabywców, a ceny tego 
towaru podniosły się o 1 zł., ceny zaś innych ga- 
tenków nie zmienił/ się. Nie sprzedano 45 sztnk.

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 49 do 53, towrr przedni po 55 do 58 zł., a 
wyjątkowo — zł.; węgierskie woły opasowe po 
50 do 57 zł., towar przedni po 58 do 61 zł., wy­
jątkowo do 62 50 zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 49 do 59 zł., towar przedni 60 do 61 
zł. 50 ct., wyjątkowo 63 zł.; krowy 51 do 53 zł., 
bnbaje 60 do 53 zł. za centnar metryczny towarn 
zabitego.

=  Na poniedziałkowy targ na nierogaciznę
w Wiedniu dostarczono 4586 sztuk z Galicji, a 3040 
sztab z Węgier.

Usposobienie było dobre.
Płacono za towar przedni po 45 ao 46 ct., za 

średni po 42 do 44 c t ., za lekki po 39 do 41 ct., 
a za prosięta po 27 do 36 ct. za kilogram żywej 
wagi prócz opłaty akcyzowej.

zz Konsumeja kawy, herbaty i kakao. Wedle 
dat podanych przez Dr. Brocha w odczycie, który on 
wygłosił w „Institnt international de statistiąne* 
spożywa rocznie przeciętnie jeden mieszkaniec:

kawy herbaty kakao 
w Rosji 90 172 —
„ Hiszpanji 190 —  403
„ W. B iytajji i Irlandji 410 2.126 155
„ Włoszech - 490 —  —
„ Portugalji 540 62 —
„ Anstrfi 910 11 10
„ Francji 1.730 13 312
„ Niemczech 2.310 31 57
„ Danji 2.720 1C3 122
„ Szwecji 2.790 13 22
„ Szwajcauji 3.250 44 —
„ Norwegji 3.720 40 53
„ Belgii 4.480 10 —
„ Holandji 9.180 477 —

Najwięcej kawy piją zatem Holendrzy a nastę­
pnie Belgowie, Norwegczycy, Szwajcarzy itd. W o- 
statnich latach prawie w całej Europie bonsumeja 
kawy i herbaty znacznie wzrosła, tylko w Niemczech 
i w Anstrji pozostała taką jafi dawniej. Anglicy wy 
pijają */4 herbaty, przywożonej do Europy. Dochody 
państwowe z podatku od herbaty są znaczne tylko w 
Auglji, Holandji, Danji i Rosji. W całej Europie po­
datek od herbaty wynosi 120 milionów marek, od 
kawy prawie 200 mil. m., zoś od kakao 18.4 milio­
nów marek.

Telegramy „Przegląau k,
Wiedeń 28 grudnia (pryw.) Najj. Pan na­

dał wczoraj Kazimierzowi hr. Badeniem u ty tu ł 
tajnego radzcy.

Sofja 28 grudnia (pryw.) Zebrani aa  synod 
biskupi z Tirnowy, W arny i W ratry  udali się 
grem jalm e pod przewodnictwem m etropolity Cy­
ryla do konaku, aby złożyć czołobitność as.ęciu 
F ak t ten  zrobił niezm ierne wrażenie na lu ­
dności.

Lonayn 28 grudnia (pryw.) Zgodnie z re la ­
cją jen Grenfella polecił r /ą d , że pod Suakimem 
nie m ają być zgoła żadne daisze operacje p rzed­
siębrane. Nie ms potrzeby, ani s ‘ł dostatecznych 
ku temu.

Londyn 23 grudnia (pryw.) Senator Ed- 
mons postawił w senacie Sianów Zjednoczonych 
następujący wniosek : „Rząd Stanów Zjednoczo­
nych czuje się w potrzebie zganić wszelką łącz­
ność jakiegokolw iek europejskiego rządu z budową 
lub kontro lą kanału  przez cieśninę Darien lub w 
środkowej Ameryce (Panam a); wszelką tak ą  łącz­
ność lub kontrolę musi uważać jako  uw łaczające 
prawom i interesom  Stanów /jednoczonych i j a ­
ko zagrożenie ich dobrobytu. P iezyden t zakom u­
nikuje rządom  republikańskim  ten  wyraz opinji 
kongiesu .11

Wiedeń 27 grudnia. Na posiedzeniu Rady 
miejskiej m iał burm istrz Uhl przemowę, w któ 
rej podniósł zaręczyny aroyks. M arji W alerji z 
arcyke. Franciszkiem  Salwatorem , jako wypadek 
raduśny i ze wszech stron najgorętszem i sympa- 
tjam i powitany i oświadczył, że będzie to zgo- 
dnem z przekonaniem  Rady miejskiej, jeżeli 
złoży Najj. Panu najserdeczniejsze powinszowania 
stolicy.

Rada w ysłuchała tych słów stojąc i wyra­
ziła  żywe swoje zadowoluienio

Berlin 27 grudnia. Nordd. M ig . Z 'g . piszo: 
Porozum ienie się Papieża z Rosją nie jest dla 
polityki niem ieckiej rzeczą niepożądaną, a lbo­
wiem decydowałoby ono także o losie Polaków 
pozostających pod berłem  rosyjskiem. W in te re ­
sie polityki pruskiej leży bardziej ze wzglęau na 
zachowanie się Polaków w parlam encie niem iec­
kim i ukazywane im ze strony nieprzyjaciół’ p ań ­
stw a poparcie, aby przyszło do skntku, Ln.zen 
żeby się rozbiło rosyjsho-w atykauskie porozum ie­
nie. Je s t przeto możebnem, że początek pomyślnego 
prow adzenia rokowań między Ro°ją a  W atyka­
nem datuje od pobytu cesarza W ilhelm a w 
Rzymie.

Neapol 28 grudnia. R ada miejska postano­
wiła urządzić w sobotę w południe jak  najw spa­
nialszą uroczystość pogrzebow ą Manciniego.

Paryż 28 grudnia. Senat uchwalił cały b u ­
dżet większością 214 głosów przeciw 16.

Rzym 28 grudrna. Senat postanow ił wysłać 
reprezentację  na  uroczystość pogrzebową M anci­
niego i uchwalił bez rozpraw przedłożenia woj­
skowe.

Konstantynopol 28 grudnia. Pociąg kurjer- 
ski, który wczoraj wieczorem odszedł do Europy, 
wykoleił się pod Luelehbergasem . N ikt nie został 
ranny.

A gop-basza został zamianowany m inistrem  
skarbu .

Wiedeń 28 grudnia. F rm td m b la tt donosi, 
że Najj. Pan nad a ł Namiestnikowi br. Badeniemu, 
prezydentow i senatu  w trybunale adm inistracyj­
nym Lemayerowi i posłowi do Rady państw a hr. 
Frydrykowi K insky’emu godność tajnego radzcy.

S u ak im  28 grudnia. W czorajszy nieoczeki­
wany wymarsz szkockiego pu łku  do Suezu je s t 
tu taj przedm iotem  żywego zajęcia się. Zapew nia­
ją , że Osman Dignu. uw aża za prawdopodobne 
odw ołanie wszystkich znajdujących się tu  wojsk 
i że swoje wojska ściąga do Handub-

Rzym 28 grudnia. Aieneja Stefani^go  po­
tw ierdza, że rząd  tunetańsk i żąda naturahzacji 
zagranicznych urzędników  jak o  Francuzów  lub 
Tunetańczyków, w przeciwnym razie  grozi uw ol­
nieniem  ich od służby.

W edług O piniom , W łochy porozum iały się 
już w tej sprawie z Anglją i zawiadomiły o ca ­
lem  tem  zajściu środkowo - europejskie m ocar­
stwa.

Naaesłane.

C ią g n ie n ie  d m ia  X s ty c z n ia  1 8 8 9
P R O M E S Y

na
LOSY MIASTA WIEDNIA

Głowi t  wygrana
2 0 0 , 0 0 0  z ł r .  w .  & .

tu  dzież
1 wygrana . . 20.000 złr.
1 „ . . '.000 „
6 w yrranych po . . 1.000 „

12 „ . 250 „
128o „ . . 140 „
razem 1300 wygTanych z kwotę 412 200 złr. 

sprzedaje p o  z ł r .  3  c t .  7 5  c t .  z a  s z t n k ę
.A.ia.g-u.sst S c lie lle n to r g -

D 'm  banki,wi i kantor wymiany w e  L w o w i e  
Przy zamówieniu z prowincji uprasza *ię o przy 

słanie 15 ot. więoe,’ na opłacenie listu poleconego.

Do wynajęcia
Dwa pomieszkania

przy  ul. Sykstuskie, p o i  l. 45.

Jedno na pierwBzem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko­
nem, kuchm, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
n:, piwnicy, stujn na 4 konie i wozowni. 

Drugie w parterze złozone z sześcm 
pokoi, kuchni wewnętrznego, zamku.ętego 
kury tarza i piwnicy.

Donosimy że illustrowane dzieło p. 
C z e s ła w a  C z y i i s b ie g o  (członka To­
warzystwa psychologicznego w Londynie)

M agnetyzm  i Hypnotyzm
opuoci p ra s ę  12 s ty cz n ia  1889.

2405 W ydawcy.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
27 gi udr.ia 1C8S 

Hotel Zorza: E. hr. Baworowski z \Vlednia. 
M. hr. Łoś z Uzyszek. J  O bertyński z Uduowa
O. Sala z Wysocka. Z. Zagórski z Przem yśla. F. 
Guźkowski z W ołynia. J. M ontreux z Pudlisek
F. Juriew icz z Tarnopola. F  Sozinsk. z Wolicy. 
J . Sponer z Jarosław ia.

Hotel A n g ie lsk i: W. Zbyszewsm z Rze­
szowa. R. Chlebowski z Zagórza. J. Fedyns z J a ­
sła. W. Younga z Hruszowiec, R Scholz z R a­
mionku <

Z  ebożoujych targów

28 grudnia Lwów Tarnopol
Podwo-
łoozysk*

Gz«r-
mowoe

Pwzenioa 
idyto 
Jgozmień 
Owiei 
Grooł 
lryka 

Rzepak 
Łnianka 
Kenio -a u .  
Konic, biała 
Kenio, aiwod

5.60—7 25 
5.80—6.7i 
5 .5 0 -7 .— 
5.65—6 — 
6 — 10.— 
5 401 5 7J 
12.6018.60

6 .50-7 .20  
5.10—6.85
5 .5 0 -6  60
5 .5 0 - 6 . -  
6.75 10 — 
4.80—4.75 
12 6018 —

6 30—7.15 
5.10—6.50 
5 2 0 -6 .5 0  
5.40—o.95 
6.70 9.60 
4.60- -0.10 
1 2 —13-80

6-86—7.40
4.70—6.15
5.----- 6.75
5.----- 5.50
4.40 9.— 
4.10—4,80 
10.—11.16

54 —62-— 
40.—48 —

52 —60 — 
40.—47 —

62 - . 6 0 -  
3 7 .-5 8 .—

3 6 .-4 8 .— 
3 1 . - 8 6 -

..izysLLo b» 100 kilo nett bu* worki.

T e l e g r a m  g ie łd o w y .
W iedeń dnia 28 grudnia godz. 1. miL 45 

Akcje kredyt. 309 60 W ęg kolej półD,
Alpiny 44 70 wschodn. 174‘—
Kredyty węg. 305 '— W iedeńskie losy
Anglooanki 118‘50 kom. 143'—
Uniony 2 1 7 — Akcje tytoń. 94 50
Ludwiki 206 '— Gal obi:indem  103'—
Nordbnhny 245‘—  Elbethnlo 199‘50
Lom bardy 99 — LfiudorDank. 219-50
Losy tureckie 22’25 R enta zł, węg. 102 40
Siaatsbabny 255 40 BauSy erem y 101-50
Czerniowiecl ii 208'50 Ron-a węg. pap.93‘35

Ruble 1‘247,
Usposobienie pomyślne.

Lwów, Z Izdy handlowej 28 grudnia 1888.
1. Akcjr. za sztukę 
be* Luponu bieżącego ptacę żędajf 

be* dywidendy
Kolej galic Kar. Lud 200 z ł m k 204 50 208 — 

„ lwow.-czer-jass. 200 zł w a 207 50 210 75 
Banku hip galio. 200 zł. w a. 180 —  285 50

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a . --------210 —
2 Listy nastawne na ZOO złr.

Banku byp. galic. ó prc. w, n, 99 75 100 75 
6%  Listy zajtw . Galic Z akładu

kredytowego ziemskiego 36 i e t . --------- — —
Banku hyg. galic. 5 pro. 10°/, pr. 103 —  104 — 
Banku krajowego 4 /„%  w. a. 64 75 95 75
Tow. kred galic. 5 „ „ B 101 50 lu2  50

.  .  ,  5 ,  ,  .  14 75 95 75
101 50 102 50
92 —  93 —

86 75 97 75
„ .  „ 4 7 . .  „ 91 62

3 L is ty  (Uużne za 100 złr.
G Z. kr wł. fd) ó% ) 3 %  w l i k w .   57 50

.  .  ,  « Id) 5 7 . )  2 t %  . -----------------4 8  -
4. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 102 25 103 50 
Kom. banhr kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — 101 —  
Pożyczsa araj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 — —

1883 4 7 ,%  ,  £3 —  94 —
6. L o s y

Losy miasta K r a k o w a .......................  22 50 24 oO
Stanisławowa . . . . 33 — 35 —

6 M onety
Dukat holenderski . . . . . .  5.68 5.78
Dnkat c e s a r s k i ......................... 5.70 5.80
N apo leondor...............................  9.55 9.65
Półimpeijai r o s y j s k i .............  9 95 10.05
Rubel rosyjski srebrny .................. 1'36 1'48

papieiowy . . . .  1 '23— f ‘25 —
00 marek niemieckich 59 — 60- —

F c c ią & i k o le jo w e .
podług zegai-u lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA . o godz 8 m. 60 rano poo
„ 4 , 8  po po?. „
„ 7 » 15 wieczór „
„ 9 „ 28 „ ,

Z PODWOLOuZYSK (na dworzec główny 1 -owikij: 
c godz. 3 m. 16 w nocy poo. 

„ 2 „ i!0 pc poi. „
„ 7 „ — wieczór ,

Z PODWOLOCZYS1’ : (na dwoi*eo Podzamcze)
o gudz. 2 m. 88 w nocy poo. 

„ 2 ,  8 po poł. „
„ u „ 22 wieczór „

ZE STRYJA o godz. 1 m. 85 w nooy poo
„ 8 „ 26 rano „
„ 8 „ 40 po poł. „

Z CLERNIOWIEi;. o godz. b m 40 rano po-
„ 8 „ — wieozór „
„ 11 „ C „ „

Z BEŁŻCA •• o godz. E r 63 po poi. p  ■>
Odchodzą ze Lwowa

DO KRAKOWA: o godz 4 m. 20 i»no poo
„ 7 „ 20 rano „
„ 2 28 po poł. ,
„ 8 „ 80 wieozór „

Do z i m n e j  w o d y -r u d n o :
o godi. 4 m. 4 po pop. poo.

DO PODWOŁOCZYSK <z głównego dw orca):
o godc 9 m. 52 pr. poł poo,

„ 4 „ U  pc poł. „
„ 10 „ 85 wieozór „

DO PODWOŁOCZYSK (z Iworca JYdzair cze:)
o godo. 10 m. 23 przed poł. „

„  4 „ 22 po poł. „
  „  11 „  6 w nocy „

DO CZERNIOW IEC:
„  9 „  20 prz< i  poł. „
„  9 „ 60 przed poł. „
„  10 „  8 wieczór

DO BEŁŻCA : 7 „  49 rano
DO 6 T R P JA ; „  „ 20 ranc „

H 10 „ óo przed poł. „
„  8 „ 1 0  wieczór

isob
kur,
mijt
OLOb

mipe
ku-1
migi

miga.
kuri
migi
oaob.

noga., 
posp. 
n  iga 
miga

oaob.
*

kuij
oaob

oiob*

mięs.
kurj.
miga.

mięs.
kui^.
migs.

posp
miga.
miga.
miga.
oaob.
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Z  pierw szorzędnych fabryk tylko tia jlepszó j jakości

Płótna, bieliznę stalową, ręczniki, chustki
poleca w największym wyborze i najtanit

Handel F. Knauer i Syn
p o d  « Z l o t y m  L w e i m  w e  L u w io w ie :

Na żądanie cennik franco.

J a z  w y s z e d ł

Kalendarz katolicki krakowski 
k i  a  r o k  P a ń s k i  1 8 3 9

łzaobiony wiflom* rycinami (s łych jtd n a  b r t l o r o a a n a )  z d o -  
d a i h l e i u  b e z p ł a i n )  n i  o z d o b n e g o  U a l r n d a r z y k a  b i ó r -  
k o w e g o ,  ■sawi-raj^ry'■'o b ń r  a r ty f c  u t i f w  znai.ych w literaturze 

-mirzów i d o k ł a d n y  d u t  t  ' n l b . ‘n . u c y j i i y .
Cena tezem plari i  b^-iazurowanego 5 0  c e n t ó w ,  oprawnego 6 5  

c e n t ó w ,  w b arizo  ozdobnej oprawie pąsowej ze złcoeDiami, złote 
"b rz e g i I . n r ,  * 9  c e n t ó w

Na p.-tesyłką 1 egzemplarza dołączyć na.aży 20 centów, 2 
-'egzem plarzy 25 centów, wreizc 3 przeryłaa 3 do 12 egzemplarzy 

k „ jz t- ,e  tylko 36 oentć w.

Nakład księgarni katolickiej 
Dra Wł a d y s ł a w a  M a k o w s k i e g o
2384 6 - 6 w K ra k o w ie .

: J  S i  U

ę Ces. Ml. Me- 0  warnid
$  P IO T R A  H IL Z E R A  w  W ie n e r  -  N e u s ta d t

■y ltx Biędlaobslalowai.ia dzwon 
kówihai nonijn/chdzwonkówwszel 
kie] wielkości i wtzelkiej Lar \y 
tonów. Za dokładność tonj,ozy- 
atość akordu, jakote?'. za dobroć 
m etain daje «:g gwarancją Usku­
tecznia sig osudzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmami z kutego że­
laza, przez oo łatwo dzwonić 
największym dzw uem Obsta- 
lnnki będą szybko, solidnie i jak 
najtanUj z wygodnemi warunkami 

sprały wykonano 
Odznaczenia: Złoty krzyż za
sług ' z koroną za pełnej zasłi gi 
działalność ; r i  Wiedeńskiej mig- 

dzynar-dowei wystawie 1873 r. dwa medale poEdgpu za dzwony do 
wiedeńskiej Voi,ivkirche, wi.żąco 260 centnat >w Z Wystawy przeoiy- 

ałowej w Wiedi-iu 1880 r. złoty modal.
Założona w 1848 r. Dostarczyła już 4.420 dzwonów waż 1,189.240 kilogr.

Z tego do Wi ><ln » dia 31 kościołów 83 sztuki dzwonów, ogól­
nej wagi 86.069 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ratusza, ’ 
ważące 3 346 kilogr

H a rm o n ijn e  dzAvonKi do Z ak ry stji
z czterema dzwonkami za 25 zł

Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z Alpagi . 1 komp. z 4 dzwiLkami za 14 zł., 1 komp, z 8 

lzwonkam: sa 11 zł Z m osiądzu: 1 komp. z 4 dzwonkami za 10 zł.,
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł 1829 6—20
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M arka ochronna.

M a r y o c e l s k i e

Erople żołądkowe.
Środek znakomicie dzialajacy na w szelk ia jo  rodzaju choroby źołydka.

N iezrów nany przy  b rak u  ap e ty tu , słabości żołądka, cu­
chnącym  oddecD n, w zdęciach t kw aśnych  udb ijan iach , kol* 
kach . k a ta ra ch  żołn tikow ych, zgagach , tworzeniu się p łasko 
m oczowego i kam ykach  w pęcherzu, przy zbytecznej pro* 
tiukeyi flojrmy, /r>Ha zee, obinie:złi?s<?i i w oinitacb, przy po* 
chodzących i  źołndlcA notach p łow y , kurczach  lub zat w ar­
dze ulach , przeciążaniu zo łrd k a  porraw aini i napojam i, przy 
ro b ak a ch , cierpień i a* li śledziony t w ątroby i hoiim rojdarh. 
Cena flakom  kn w raz z przepisem  40  cen tó w  ftiintr. po* 
dw ójncg tł 70 k r .  (Jlówny sk ład  u ap tekarza

l v i i i * o l a ,  ’S 5 r 2 l t t <y
w KroaiifrsyAu (K m n s lc r )  nu M oraw ie w A n -try l.

Kropce M ariozel-kie nie s* żadnym  środkiem  tajem niczym . 
Częśói akhidow e tychże #tn przy* kazdein flakonie ua opisie 

użycia, wymieniono.
fViw.lzr.v-1 do raM -cia •■ycwszyatkich Aztekach.

O s t r z e ż e n i e !  Praw dziw e krop ie  żołądkowe rnaryitcełskie, bywają często- 
kro tn ie fałszow ane i naśladow ane. — W  dow dd p ra w d z iw o śc i tych  kropli 
pow inna każda  bu telka obwiniętą ijyd w opakow anie czerw one, zaopatrzon* 
p o w y ż si oznaczonym  znak iem  o ch ro n n y m  a przy kazdem  flakonie znajdować 
i i f  powinien p rz e p is  u ż y w a n ia  kropli, z w zm ianką, ż e  d ru k o w a n y  Jo*t W 
d ru k a rn i  H . G u sk a  w  Ł ro m ic ry ż u  .Krem sier.)

Prawdziw* do nabycia: W c  L w o w l r  - Ap. Jakób B eiisrr
sp. F .  Blumei f d, ap. P iotr Gailhofer, ap. Karol Krzyżanowski, ap 
Dr. Fiotr Mikolas' h, ap. Jakób Piepea, a->. S. Rucker, a r  Karol Sktó 
oiński, ap. Józet Wewioraki, ap. i.rnold Rr *port. — W  b d 7X U  : 
Ap Grosa. — W  I l ó b r c e  Ap. Bali inu w i6.ilioka W  B r o d a c h  
Ap. Bronisław Witosławski, ap. Michał Kulak, ap. V7 t.andesh rfc — 
W  ł i * c e £ a n a c h  Ap. A. D ursD ap. Jó^ef W Lodos — W  1)0  
l i n i e :  Ap. £ M. Krau iM lce r.— W  D r o h o o y c z n : Ap. Aichmul 
!er, a o. P . Partikiewior. — W  d m i C i l L - c n :  Ap. A. Heim. -  
w  K o p y c s y ń c a e h : Ap, R»*der. — w  R a h i s s n  Ap. Al**.- 
sai le r  Szuatow. V% B l e i n i c y  : Ap. K n.ko»łki — W  M o r f a c h  
W i« lk i c h : A j j  J . Zohśski — w  P r z e m y ś l u  ap.Zn^yni. J.K slioki. 
W  P r z e m y ś l * '  n a r l i : Jvn. Em il Baranowski, — W R  i d i l e r l i o -  
w i e :  A d  Jaśkiewicz. — M  R o z w a d o w i e :  Ap F. G-abowski. — 
W  H o ^ d o l e :  Ap 1 udwik Mierzwiński. — W  S a m b o r z e :  Ap 
J Ahkiewicz, ap. K. Ka-each. — W  S k o le w n :  An. S. A La 
how ki — W  S o b o l o w i e : Ap. A. D-moz&k — W S o k  a ln  : 

Ap. E . v. Wycznc-aii-d-i. — W  S t a r e m  m i e ś c i e  : Ap Ad Pa 
lu h — W  S t r y j u :  Ap. Chalbazany, ap. w  Knmorowsk, — 
w  T a r n o p o l u  ap ,F r . jam rogiew  iz — W  T u r c - . - : S. Ko 
kit k ' — V . , V a r ę ś u : Ap. Benedykt Krzyw płocki. W  Z ł o c z o  

2189 w ie  : Ap. Franoiazea Petescb

sjtw ■

KU
F R Y , T orb ;-, tłum oczki, oliinler- 
k i,  R zem yki i  w szelkie przy bo­
ry  do podrćży i  toaletow e oraz  

p erfam erję
2272 p o l e c a  n a j t a n i e j

Magazyn bielizny męskiej 
i wyrobów rękawiczniczych

BRACIA LANGNER
Lwów ulica H alicka licrba 16. 

C e n n i k i  n a  z;ą,d,a,an.ie d a rm o .

Pudr książęcy biały
joat prawdziwym unikatem w eztuce 
kosLoetycfsifj, nie zawiera żadoych 
meta liczny oh pierwiastków przyjemnie 
przy’ega Jo twarzy, nadaje śliczną, 
natjf-a lrą i łiardzo przyjom: |  białość 
i delikatność. — Cena •-adeł^a 1 zir.

Jana Ihnatow icza
m agistra fatmaoji i ohemik.. sądowego, 
właściciela fabryki perfum i m-doi 

toaletowych 
we Lwowie ni. Kop rnika 1 3. 

w Ifrakaw e, Sukienu oe 1 20 
w Czeroiowea. b, Ryoek t. 2

ia raz  pod bardzo korzystaem i wa 
runkam i na sezon zimowy

Pomieszkanie
umeblowane i kom plótnia urządzone 
■ikładijąee się z 5 pokoi z przy 
należnościam i ulica Czarneckiego 

2393 4 —4 liczba 28.
Bliższych szicegółow »asiggnąć rro*na 

u . Sykstuska 1, 44. I p  glro.

C ałk iem  świeży ira m p o rt  p m » d o

3 . 0 0 0 klg. K A W Y
ślicznie »g napalającej i nadzwyczaj w aa oku lepszej ja Ł » -izelku Jyriu iz? 
% b i i g .  p o  9 0  c l  j  rzym ał i poleca haudbi S T  W O J  C f  E f H O  W -

Chorąiczyzna 1. 6. tókże poleca:S K l .mmmm'w  głowie klg, 39 centów, 
w kostki . 4 2  „
w mączce . 4 2  „ 2376

W I E Ś
w pow ioJe  Złoczowskim, przeszło 45G morgow przestrzen i obejm ująca 

z budynkam i w dobrym s tm ie

jest zaraz do sprzedania.
Roc7ne wynagrodzenie za propinacje przyznane w k lo c ie  eaO zł. 

o >rósz po lj^zk i hipotecznej może cz-.sć ceny kupna pozostać przy 
hipotece.

Zgfosić się do R edakcji Preeglądu  pod znakiem On.

Nowo otworzony magazyn

T o w aró w  bławatnycti
i  pr*yborów

do krawieczyzny, szycia i haftu 
2S44 - w a  L - w o u n e  14—8C>
przy placu M i-isokim  1. 4 w hotelu 

Earopejs tim pod finną

W ilhelm  Sydor
p o le a a  po s i a ł j c h  c e n a c h  fa b r y c z n y c h  

oajnr*waze materie n r s u k n i d a m s k ie , 
k o s tiu m y  i p o k r y c ia  ( u te r . Wielki wy­
bór modnych kolorowych barchanów 
do prania plw ze, akaaiaity, le in b ie ,  
w nążki w najlet irych gatuakaok w  
Kszrttkioh najmedaiejaz/oh kolorach. 

C ie p łe  chuttki z im o w e  a n g ie ls k ie  H im a -  
iaja i &aniżU»kifc włóczkowe. Orygi­

nalna franeueki# gorsety.

Próbki na żądanie frankc

50. i .  n t |
t  mu, kto zwróci w łaścicielce czar 
nego jam nika t  żó łtą  szczęką, żół 
tem i nogami i przedartem  prawem 
nenem. Tt n jam nik  zg in ą ł dnia 3 
grudnia 1888 rano na Szhjzku w 
pobliża G alicji, m iał n ,  szyi skó­
rzaną ODróziię ze sreornortó sprzącz 
kami i guzikami, do której przy­
tw ierdzoną była wi' deńsk* m »rka, 
oznaczona liczbą 1033. Kto zwró i 
obróżkę, lub  dor ?sie gdzie mę ten 
pies znajduje otrzym a 10 z łr

A dresow ać: L  dy P ńn łl w an 
g k h k iem  poselsfwic {m gm ohe Bot- 
schaf() w W  edmu. 24,0 i - 3

Przjwyborne w smaku i zapachu
przez SI3EZ sprow adzane

H E ^ B f b T Y
c E i i u s k i e

2287

N. O,

N. 1. 
N. 2. 
M 3. 
N 4. 
N. 6. 
N. 6. 
N 7. 
N. 8.

N. 9.

a mianowicie:
•/, k. *1

„Assam-Pbcco-Mandarin” naj- 
prrednio.,Dza mieszanka arom, 6-— 
„Taszu* Perła Chin żólto-kw. 4-— 

ntojczyr. Pecha* biało kw. 4* — 
„Nanaiyn*. czaru* mc^na 3 ?.<
, HouchoLg- , mało naraot. 2'8f 
„Congo“, familijna d jb ra  2 ' — 
r Projzek herbaciany11 170
„Wysiewki , z najlep herbaty 1-70 
, .8  >achon<“ arom atyczna g małe 
narkotyczna _ 6 60
„SouchoDg" n»jprzeduiejsza 3 60 

poloce handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

WIM :4
aajtrjB ck ie  i  w ęgierskie

I litr 40 centów.

W y b o r n e  Z l e l e n i a k i
1 flaszk- 60, 60, 70, 80 ct, i l  złr.

poleci ,

A l b e r t  S z k o w r o n
przedtem 2401 6 —6

F. W. K ró lik ow sk i
Lwów, plac Marjaoki 1. 7.

(■a U

Z wiasnej iaDryŁ

Św iece kościelne
woskowe i sttHrynnwe

ŚWIECZKI
n a  d r z e w k a

bożego narody,unia 
K W IA T Y  do ś w ie c

i Roikiely wetzonowe
2378 4-4 na ołtarz

poleca najtaniri

Fijdctjh ScinhHi
we Lwo.nie, Rynek l 45.

B if f iW iK  PMTJ b i~ Wi
bleiwgiau i i r.yi h m t - li zaleoar 

rzez leks.ay, jako to P n u r r  fc> 
gi - u i r z u y r  w nenie O , t  i * u d e r  
K ł . ^ i ą t y  w cen.e 60 ct F d d e r  
r y ś o ł i y  w cenie no 86 ct i  w y a  
«*zł- Rcfc po. *  i  to  ct. — >J/ntó
do nabyci-, w labc aiorjunr chemioznem

łD O I.F A  POKORNEGO
2*00 Magist.-a arn.a ;i.

L w ów , W a ło w a  lic zb a  15.
WOT Wyr-ibj moje : ia!»ły odszcze- 

gobii ne m dałem zasługi n* wysia wi-- 
hyyieL.e no • lekarsk:H we 1 wowie 
w r  1888. * 9 0  Snlad w Stanisławo- 
w.e o p sp t z*rza Macury

' N f t j i i 6 w g / e

j b i u z i k i  i  s p i ę c i a ,
do

sukun damskioh
to wielkim wyooree 

polem, najtaniej handel

w«, f.wowie
ulic* halicka 1. 16.

2372

Rzjjdzca dóbr
lTszechstronnie wykształcony z  na 
iilubm gazem. polaceniAmi, •'A«* 

knje odpowieanej posaay. T 
wezwania pod 6 . poste

Cborostków 2S66

W Y K A Z
Listów zastawnyrh galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego

w ylosow anych f i u  duin 1 4  grutlnla 1 8 8 8

4% yfft przy 92 losowaniu w sumie 
4% ych  411etaich przy 15 losowaniu w sum is

Listy zastawne 4%

89 350 złr. w. a. 
12 800 „ „ „

5°/0y-h  przy 40 losowaniu w sum ie 
5% ych 371etnich przy 30 losowaniu w sumie

Listy zastaw ne 6 %  37-lemie.

7I-60C 
277 900

Ser. 1. Ser. il. Ser, 111. Ser. IV Ser. V.

490 812 1854 13972 17323 45 6851 4378 1470i 18202 20418 23210
820 10814 14821 17419 1273 7216 6526 14756 18356 20819 23318

11073 15116 17491 4339 7618 8972 14852 18478 20911 23406
11078 15501 17587 4569 7792 10778 14894 18480 21816 23732
11275 15598 17749 4595 8033 11550 14974 18718 2:845 23840
U  3 Ab 15618 18343 4743 8293 12342 15259 18741 21944 23864
11507 15706 18356 4895 12494 15445 190z7 22059 239u6
11529 15906 18404 5163 12614 15580 19509 22135 23911
12133 16094 18569 5179 12914 16971 19557 22147 23939
12688 16202 18710 5264 13114 17036 19672 22251
12738 16397 18749 5429 13235 17305 19726 22346
12954 16592 18868 5866 13579 174S0 9787 22474
13178 16777 19074 6079 14103 17539 19913 22684
13266 16815 19499 6548 14106 17747 20163 22690
13341 16938 20128 6598 14303 17870 20169 22793
13831 17121 20492 6601 14384 18027 20182 22871
13874 17235 6743 14416 18G56 20)93 22920

Lisiy zastawiłe 5°/0

Ser II. Ser. III. Ser IV Ser. V.
150 334 1797 3346 6073 65 1901 12 1245 3488 4616
586 652 1882 3519 6558 156 1909 68 1332 3512 4657
665 733 1905 3858 6579 234 1953 151 1559 3568 4711

770 1989 4014 6722 2u4 1967 334 1719 3674
987 2083 4309 6809 324 335 1861 3713

1003 2249 4939 7057 358 556 1862 3750
2403 1 -1 1020 2296 4975 8101 731 608 1865 4070

1065 2350 5280 8111 1083 645 1937 4081
1161 2685 5523 8118 1096 706 2609 4104
1291 2721 5763 1333 1101 3354 4114
1445 2797 5934 1427 1141 3476 4507
1594 2864 6018 1723

Ser. 1. Ser. II. Ser. III. Ser. IV Ser. V.

156 420 169 8722 13668 18129 22220 3 5422 194 6325 10613 14984
619 4-9 593 8993 13741 18194 22244 386 5500 363 6381 10907 l o l l l
846 695 1369 8996 13880 I82i>6 22575 478 5538 444 6483 11125 15186

1174 1045 1726 9389 14207 18263 22627 533 5642 534 6614 11141 10882
1824 1853 9452 14359 183U1 22633 585 5671 647 6692 11230 16115
1»85 2 96 9806 14420 18666 2266? 674 5780 1167 6776 11292 16L54
2226 3220 9833 14866 18974 22758 830 5807 1366 6897 11495 16164
2415 3261 9985 14902 19309 2 969 689 5892 1713 6908 12235 16272
2595 3541 10270 15116 19354 23150 1578 1874 7051 12547 16342
2713 3707 10491 15203 19394 23427 2uv0 1 89 7470 12591 16491
2a56 3711 10697 15232 19b37 23498 2147 2093 7553 12743 16524
3104 3883 10747 15270 19721 23743 2300 2179 7847 13182 16581
3128 4207 10821 15300 19843 23777 2401 2260 7848 13207 16648
3613 4267 10870 15585 19»86 23837 2762 2490 8331 13476 16715
3754 4706 10952 16155 19891 24146 2872 ‘J510 8560 1354C 16745
388b 5369 11306 16x77 19910 24399 2897 26b8 8659 13646 16823
3899 5380 11379 16311 20184 24418 2954 3119 9397 13676 17202
3940 5557 11937 16495 20392 3165 31*8 9664 13687 17462

5667 12003 16558 20483 3532 37u2 9 8 i l 14176 17603
5994 12291 16752 20905 3550 4609 9823 14260 17697
6079 12663 1678G 21069 4332 4632 9945 14337 17817
6368 13156 1731" 21348 4590 5084 10111 14400
6907 13186 17797 21380 4643 5088 10299 14841
8018 13300 17808 21500 4699 5253 10307 14897
8316 13338 17926 22008 4793 5894 10368 14909
8435 13412 18038 22171 4870 6190 10587 14919

Listy zasnwne 48/, 41-letn.e.

S e r . II. S e r  III. S e r  IV. S er. V.

91 137 630 1269 60 76 451 667 1302
• 288 710 1730 460 322 579 882 1376

Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się pó wypłaty kapitału od dnia 
egc/ Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniom ustaje, i gdyby kupony za dalszy czas były wypłacone, przy 

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą powyższe listy zastawne — następujące demy handlowe:
w W a r s z a w i e :  L opold K ro n en b erg ; 
w P o z n a n i u :  Harfwig M sm roth i Sp.;

„ Bank Rolniczo-Przem ysłowy Kwileeki ;
Potucki i S p , 

w K r a k o w i e :  Biau i Epsteiu;
 W e  I  .w o w i e ,  d n i a  14 g r u d n i a  1P S S .

3 0  c z e r w c a  1 8 8 9  począwszy, do kaB 
odbieranm kapitału potrącone będą.

w R z e s z o w i e :  M atzner i H o izer; 
w W i e d n i u :  Bank dla krajów koronnych ;

„ N iższo-eusti Towarz. I  'Kontowe,; 
w B e r l i n i e .  Deutsche B ank i Bank D rezdeński; 
w F r a n k f u r c i e  n St.: Bank E rlangera  i Synów.

(T rz e arek nie będzie płacony).'

lnow ied-aiałnjr r e d a k to r :  W a c ł a w  U t e  ii« rv f  8 k i P a p 'e r  z  f a b ry k i  B ra c i  E n a ł i  o w a k ic h  w  B ia łe j Z d r u k a m i  n a r .  W . M a n ia c k ie g o  —  Z a r s ą d z o a . W a le n ty  H ooak ,


